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SPRAWOZDANIE
z posiedzenia K om itetu  Towarzystwa roi. krakowskiego 

z  dnia 6 czerivca 1890 r.

1. Wskutek wstąpienia do Komitetu kilku nowych 
członków uzupełniono skład sekcyj w sposób następujący:

a) Do sekcyi rolniczej przystąpił p. Karol Czecz, nie 
przestając jednak być nadal członkiem sekcyi hodo
wlanej.

b) Sekcyę administracyjną, z której wystąpił p. wice-prezes 
Stanisław Homolacg, wzmocniono nowymi członkami: 
Andrzejem lir. Potockim i drem Juliuszem Leo.

d) Do sekcyi statystycznej przystąpił dr. J. Leo.
2. Uchwalono, by ogłoszenie Komitetu Towarzystwa 

roi. galicyjskiego o zbliżającem się wysłaniu inspektora 
obór zarodowych zagranicę za zakupnem bydła zarodowego, 
przesłać do wiadomości Towarzystw okręgowych i umieścić 
w „Tygodniku rolniczym.“

3. Oo do spraw, które ostatnie Zgromadzenie ogólne 
przekazało Komitetowi do załatwienia, powzięto następu
jące postanowienia:

a) Sprawę wyjednania wypłat kuponów od obligów pro- 
pinacyjnych w urzędzie podatkowym w Krakowie, 
uważać jako załatwioną, a to w skutek wydanego już roz
porządzenia odnośnej władzy, iż wszystkie urzędy po
datkowe obowiązane są do uskuteczniania tych wypłat.

ó) Oelenf przyspieszenia porozumienia się co do mających

się stawiać żądań w sprawie odnowienia traktatów 
handlowych między Austryą a państwami ościennemi, 
postanowiono: wysłać telegram do Wydziału krajo
wego, prosząc o rychłe zwołanie ankiety krajowej i za
wiadomić o tern Komitet Towarzystwa roi. gal. oświad
czając gotowość wzięcia udziału w obradach jego nad tą 
kwestyą; przesłać jak najrychlej Wydziałowi krajowe
mu cały operat w tej sprawie wypracowany przez 
dr. Leo; wybrać zawczasu pięciu delegatów do an 
kiety, która, zwołaną zostanie czy to przez Komitet 
Tow. roi. gal., czy następnie przez Wydział krajowy, 
a stosownie do porządku w jakim delegaci wybrani 
zostaną, mają się zastosować w razie szczuplejszego 
oznaczenia ich ilości.

Do przyszłej ankiety wybrano delegatów w następu
jącej kolei; Dr. Juliusz Leo, wice-prezes W ładysław 
Struszkiewicz, Maryan Dydyński, Stanisław Larysz 
iSledzielski, Karol Gzecz.

Dra Leo proszono, by na kongresie rolniczym 
w Wiedniu był rzecznikiem tej sprawy w myśl zasad, 
które uchwaliło Zgromadzenie ogólne Towarzystwa 
roi. krakowskiego, 

c) Wniesienie do rządu petycyi w spraw ie przedłużenia 
do jesieni r. b. obniżenia taryfy przewozowej dla 
nawozów sztucznych, objęcia nią mączki żużli Tho
masa i gipsu etc. powierzono p. wiceprezesowi Strusz- 
kiewiczowi.
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d) Nad przekazanym sobie wnioskiem o urządzenie przy 
szkole roi. w Czernichowie doświadczeń z matami 
do pokrywania dachów, przeszedł Komitet ostatecznie 
do porządku dziennego.

e) W  sprawie uzyskania obniżenia cen jazdy na wystawę 
wiedeńską dla członków Tow. roi. (o co starano się 
bezskutecznie za pośrednictwem Komitetu wystawy), 
postanowiono wnieść podanie wprost do Dyrekcyi 
kolei północnej i Karola Ludwika.

f) Mimo poczynionych już ulg w przewozie trzody ga
licyjskiej i obietnic uczynienia dalszych w tej mierze 
zarządzeń, Komitet —  stosując się do uchwały Zgro
madzenia ogólnego, powierzył p. Hermanowi Czeczowi 
wniesienia w stosownym czasie petycyi do m inister
stwa o zniesienie istniejących jeszcze obostrzeń, przed
stawiając konieczność traktowania Galicyi na równi 
z innymi krajami państwa.

g) Co do podjęcia starań o uzyskanie uwolnienia od po
datku państwowego fabryk rolniczych krochmalu, gdy
by takowe urządzano, postanowiono oczekiwać zwo
łania w tej sprawie ankiety krajowej a tymczasem 
poruczyć ją do rozwagi sekcyi rolniczej, odnośny zaś 
kwestyonaryusz Wydziału krajowego przesłać p. Łasz- 
czyńskiemu, który podobne fabryki urządzał.

h) Postanowienie co do zwołania ankiety w sprawie 
sprzedawania spirytusu na wagę i zabezpieczenia się 
przed nadużyciami przy transporcie spirytusu w becz
kach drewnianych odroczono do następnego posiedzenia.

' 4. Ponieważ wskutek ogólnego u nas w r. ub. nie
urodzaju, Galicya nie mogła wziąć udziału w wystawie 
wiedeńskiej w dziale płodów rolniczych, wystawcom jednak 
dotychczasowym pozwolono zmienić z końcem sierpnia 
próby zboża na okazy, wyprodukowane w r. b., postano
wiono zatem udać się do komisyi wystawowej z zapytaniem, 
czy Tow. roi. Krakowskie mogłoby uzyskać stosowne miej
sce w szerokości 40 metrów, by urządzić wystawę zbioro
wą zboża tegorocznego.

5. Sprawozdanie prof. Nowickiego o międzynarodowym 
akcie rybackim w Czorsztynie, w którym  brał udział jako 
delegat Towarzystwa rolniczego krakowskiego, oraz wniosek 
co do mianowania p. Gostkowskiego delegatem do Gdań
ska, przyjęto do wiadomości i postanowiono przesłać p 
profesorowi należne podziękowanie.

6. Uchwalono, by zażądać od Wydziału krajowego 
wyznaczenia dla Tow. roi. krakow. miejsca w uroczystości 
pogrzebowej Mickiewicza i zawezwać do współudziału To
warzystwa okręgowe.

7. Ponieważ kurs przygotowawczy wydziału rolnicze
go na Uniwersytecie Jagiellońskim  rozpocznie się niewąt
pliwie z dniem 1 października b. r., postanowiono zatem, 
skoro tylko plan naukowy potwierdzonym  zostanie, zawia
domić o tem  wszystkie Towarzystwa roi. okręgowe, redak- 
cyę zaś odezwy poruczono drowi J . Leo.

8. W końcu p. wiceprezes W ładysław  Struszkiewicz 
zdaje sprawę z czynności Rady kolejowej, w której brał

czynny udział jako delegat Towarzystwa roi. krakowskiego, 
wykazując nabytki już uzyskane i zaznaczając sprawy, które 
wymagają łożenia dalszych starań i bacznego czuwania 
nad niemi.
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W ystawa rolniczo-leśna w Wiedniu.
(Ciąg dalszy.)

Wystawa koni.
Chcąc ułatwić dokładny pogląd na chów koni w po

jedynczych krajach monarchii, dać wygodne dla nich 
umieszczenie w niezbyt obszernych stosunkowo stajniach 
wystawowych i zainteresować przez dłuższy czas publi
czność, rozdzielono wystawę koni na ośm seryj w sposób 
następujący:

I. Wystawa koni z Austryi Niższej od 17 do 21 maja
II. „ „ krwi zimnej z A u

stryi Wyższej i Niższej . . .  „ 24 — 28 „
III. „ „ z Czech, Morawy,

Szląska, Galicyi i Iłukowiny i 
z krajów alpejskich . . . .  „ 31 maja 4 czer.

IY. „ „ pochodź, węgier. . „ 7 — 11 „
Y. „ „ „ „ • „ 14 —  18 ,

VI. „ „ zbytkowych i użyt
kowych bez różnicy pochodzenia . „ 2 1  — 28 „

V II. „ „ ze stadnin rzędów. „ 9 — 13 sier.
VIII. „ „ W ielka wystawa koni

zbytkowych i użytkowych bez różni
cy p o c h o d z e n ia ..................................., 1 6  —  20 „
Z dniem 16 czerwca skończył się term in zgłaszania 

koni nawet do tej ostatniej seryi.
Serya I . i  I I .  Wystawa koni rozpłodowych s Austryi

Nisssej.
Obie te serye tworzyły całość usiłowań sekcyi VI 

(chowu koni) Towarzystwa rolniczego wr Wiedniu, która 
w 20 letnią rocznicę zawiązania się swego, chciała okazać 
owoce wytrwałej pracy, jakie na tem polu uzyskała. Zda
nia znawców przyznają zgodnie, iż wyniki tych usiłowań 
przewyższyły wszelkie oczekiwania, gdyż chów koni w Au
stryi niższej wszedł na tor zupełnie właściwy, zdobył 
ogromne powodzenie i pomnożył o wiele milionów ma
jątek tej prowincyi. Podział kraju pod względem kierunku 
hodowli jest bardzo odpowiedni i również w przyszłości 
wielce obiecujący.

Wskutek owej wytrwałej i świadomej celu pracy 
mogła Austrya Niższa przedstawić na obu pierwszych 
seryach, około 400 koni rozpłodowych. Przeszło 150 kla
czy ze źrebiętami dowodziły jakością i kształtami dobroci 
materyału rozpłodowego, ale również i klacze młode 
wzbudzały ogólne uznanie co do ich piękności i budowy.*)

*) Pochwały powyższe powtarzam ze sprawozdania Dominika 
hr. H ardegg’a przewodniczącego sekcyi chowu koni i komisyi wy
stawowej, albowiem osobiście dwóch tych seryj nie widziałem.
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S erya I. w ystawy obejm owała konie szlachetne, po
cząwszy od zw ykłych zaprzęgow ych aż do lżejszych ka- 
reeianych, chcąc zaś wykazać system atyczność w kierunku 
hodow li i odpow iedni jej postęp, p rzedstaw ili niektórzy 
hodowcy kilka pokoleń jednego rodu.

S erya II. sk ładała się przew ażnie z koni krw i zim 
nej o silnej budowie, lecz dosyć kształtnych. Były to konie 
pociągowe, jakich najwięcej potrzebuje W iedeń.

Serya I I I .  Wystawa koni s Czech, Morawy, SzląsJca, 
Bukowiny, i krajów alpejskich.

Na w ystaw ę tę zgłoszono 144 koni, a m iędzy niem i 
13 z Galicyi, z k tórych jed n ak  doprow adzono tylko 5 m ło
dych koni M ieczysława hr. Beya z M ikuliniec. Reszta 
wystawców cofnęła swe deklaracye, została zatem uwido
cznioną tylko w katalogu.

G a 1 i c y a więc nie była tu znowu przedstaw iona do
statecznie, a brakowało również koni ze Szląska i z Bukowiny.

Z pięciu m łodych koni h r. Reya, pochodzących po 
Orosvarze, p rzedstaw iły  się bardzo dobrze dw a gniade 
ogierki dw uletn ie ; „A rtysta" i „A m or", p ierw szy 166 cm. 
wysoki, od klaczy Roxana, d rugi o wzroście 163 cm., od 
Radow ieckiej. M imo wzrostu nie zbyt wielkiego odznaczały 
się budow ą ład n ą  i praw idłow ą.

K laczka gniada „Am azonka" dw uletnia, należała do 
okazów bardzo udatnych.

T rochę szczuplej w yglądała klaczka kasztanow ata 
„A m alia", chociaż znać w niej krew  szlachetną.

Ogierek roczny „Broisz", by ł bardzo zm ęczony drogą, 
dlatego w yglądał m niej korzystnie. Szczupła ta próbka 
koni nie daw ała żadnego poglądu na hodowdę naszą, nie 
m ożem y więc i nadal spodziewać się napływ u kupców 
zagranicznych na ja rm ark i galicyjskie.

C z e c h y  przysła ły  11 koni, z k tórych odznaczały 
się cztery m łode ogiery księcia S chw arzenberga, a m ia
nowicie: dw a bardzo piękne pełnej krw i kare ogierki 
o 1 6 4 1/2 168 cm. wysokości, pochodzące po Rom arinie.

Dwa ogiery ks. S chw arzenberga trzyletnie, półkrw i 
anglonorm andzkiej, po Centaurze, 163 i 169 cm. wysokie, 
m iały silną budow ę przy dosyć ładnych  kształtach. P iękne 
także były dwa ogierki półkrw i p. W intern itza z P ardu- 
bitz, pochodzące po Quicksilverze, o wzroście 171 i 172 cm.

Ze stadniny hr. H arracha ze Stejskal przedstaw iono 
trzy  ogiery czteroletnie i jedną klacz trzyletnią, wszystkie 
po ogierze ardenie Semik, od klaczy o ldenburgskicb , 
wzrostu od 159 —  166 cm., rów nież klacz trzy le tn ią  
164  cm. wysoką, po kłusaku rosyjskim  Tołstoj i od takiejże 
klaczy Czernica. Konie te dosyć ksz tałtne i silne nie wy
różniały się je d n ak  niczem zbyt w ybitnie,

Ż r e b i ę c a r n i a  w S i m m e r i n g u  p rzysła ła  8 
sztuk, tj. 3 klaczy starszych, ogiera i czworo młodzieży, 
począwszy od 10 miesięcy do lat czterech. W yróżniały się 
z pom iędzy nich: bardzo piękna jedenasto le tn ia  klacz siwa 
„Susie" pochodząca z W łoch, oraz silnie i kształtn ie zb u 

dowany, stary, bo czternasto le tn i ogier rosyjski „Bonoiizi", 
167 cm. wysoki.

M o r a w a  w ystąpiła z 36 końmi, z k tórych 9 należy 
do hr. B erchtołda z Buchlau, 8 do innych  hodowców, 
reszta  zaś do przedsiębiorcy A loisa W anko.

Z koni hr. B erchtołda, przew ażnie ardenówr, w yróż
niał się pięknym i kształtam i ogier czteroletni „F avory", 
160 cm. wysoki i 174 cm. gruby w obwodzie poprzecznym , 
pochodzący po oryginalnym  Lippicanie F avory  i od klaczy 
ardeńskiej Square Susy, następnie „M orning S usy“ ogier 
pięcioletni, 165 cm. wysoki i 181 cm. gruby, pochodzący 
po M orn ing  Star. N ieco szlachetniejsze kształty  zatrzym ały 
klacze: „N ym ph" (ze źrebięciem ) sześcioletna 166 cm. w y
soka, po P henom enie, i ośm nasto le tn ia „P henom en  M yr- 
rh a"  (także ze źrebięciem ) 158  cm. wysoka, rów nież po 
Phenom enie.

Do piękniejszych należały klacze p. M. K ełlnera; 
„Zara" czteroletnia, 171 cm. wysoka (ze źrebięciem ) po 
Joung-B ellfounder, oraz pięcioletnia „N o rth -S ta r" , 173 cm. 
wys., po „N o rth -S ta r" .

Również ładnie w ydaw ały się klacze p. S p ru n g a : 
czteroletnia „Zelinka" 166 cm. wysoka, po Fovorym , oraz 
„M ali" klacz siwa, 161 cm. wysoka, po Schagya. N ie 
ustępow ały im  pod w zględem  p ięknych  kształtów  konie 
p. B. S tepanka, pochodzące wszystkie po F avorym .

P an  W anko przyprow adził 14 ogierów, z których 
cztery są pochodzenia styryjskiego, w szystkie inne P inzgauy .

S a l z b u r g  przedstaw ił 38 koni czystej rosy P inzgau 
a m ianow icie: 8 ogierów  powyżej lat trzech, 7 ogierków 
do la t dwóch, 7 klaczy ze źrebiętam i, 11 klaczy źrebnyeh  
i 5 klaczek do la t trzech .

Odznaczyły się one ogólnie znaną w tej rasie silną 
budową, wysokim  w zrostem , przepołow ionym  zadem  i dużą 
głową, a pochodziły od ogierów  rządow ych lub też od 
licencyonow anych pryw atnych. K ażdy należał do innego 
hodowcy. Podziw ae należy sta ranność i zam iłowanie z jaką 
owi d robn i właściciele wTykazują swe konie.

Najw iększy i najgrubszy ze w szystkich był „G oliath", 
jasno kasztanowaty, sześcioletni, wysokość jego wynosi 
186 cm., obwód poprzeczny 226 cm. Głowa zbyt duża 
i nieładna.

N ajm niejszy „G erw inus" pięcioletni, m iał wysokość 
170 cm., grubość 201 cm.

N ajm niejszy ze źrebiąt jednorocznych  dochodził wy
sokości 154 cm. Źrebięta przy m atkach podobne są do 
wilków.

Maść była przew ażnie kasztanow ata, znajdow ały się 
jednak  i gniade z czarnem i głowami, kare, siwe i dere- 
szowate. Rozmaitości w budow ie bardzo niewiele,

K a r y n t y a  przysła ła  sztuk 17, a mianowicie: ogierów 
starszych 2, m łodych .3, klacz ze źrebięciem  1, klaczy 
źrebnyeh 5, klaczek do lat trzech 6.

Praw ie każdy koń należał do innego właściciela.
Konie te k rw i zimnej (rasy  noryjskiej), zajmują —  pod 

w zględem  budow y i w ielkości —- drugie m iejsce po Salz-
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burgskich, są m niej ciężkie, nie p rzedstaw ia ją  jednak, 
oprócz maści, żadnych w ybitnych odmian, a g łów ną ró
żnicę stanow i m iara wysokości i grubości. N ogi są praw ie 
zawsze dobre, głowy mniej ciężkie aniżeli u  Pinzgauów .

N ajw ięcej w yróżniały się tu  dwie cztero le tn ie  klacze 
tarantow ate, pochodzące z krzyżowania norfolków  z arde- 
nami, które m iały w praw dzie tylko po 164 cm. wyso
kości, przedstaw iały jednak  bardzo piękny zaprzęg  powozowy.

Pom ijam  nareszcie w ystawę zbiorową 14 ogierów 
rasy noryjskiej, sprow adzonych ze Styryi, oraz kilka koni 
z W iednia, gdyż nie przedstaw iały nic nadzw yczajnego.

P rzeg ląd  w szystkich tych koni odbyw ał się na arenie 
dwa razy dziennie, t. i. od godziny 11 rano i 4 popołu
dniu, przy  czem  nietylko try b u n y  widzów były zawsze 
przepełn ione, ale naw et do baryery  trudno  było docisnąć 
się. Konie partyam i ^obchodziły arenę trzy  lub cztery  razy, 
poczem  usuw ano je, a w stępow ały zaraz inne. Ciekawy 
by ł to widok, gdy  owe ogrom ne i n iezgrabne Pinzgauy 
staw ały dęba, podskakiw ały lub w ierzgały.

W  ogóle jednak zachowywały się one spokojniej 
aniżeli konie z k rw ią szlachetną. Najwięcej dokazywały 
ogierki kare ks. S chw arzenberga. Stajnie urządzone były 
bardzo w ygodnie, pasza znajdowała się na m iejscu po ce
nach m ało wyższych od targow ych. (C. d n.)

— M m  ̂ —

0  ROLNICTWIE POSTĘPOWEM.
Rozprawa czytana na  W alnem Zebraniu Centralnego Towarzystwa Go
spodarczego w W ielkiem Księstwie Poznańskiem, dnia 10 m arcab. r.

(Ciąg dalszy.)
R ozpoznać najkrótszy i najtańszy sposób prowadzący 

do celu przy  gospodarstw ie postępow em , je s t zadaniem  
gospodarza, recep ty  na to niem a, gdyż drogi doń najroz
m aitsze prowadzą. Od bystrości jego zależy, czy w łaściw y 
kierunek  nadać sw em u gospodarstw u potrafi. Gdzie chodzi
0 użyźnienie ziemi, o zw iększenie plonów, tam  oprzeć musi 
dzisiaj gospodarz sw ą pracę na nauce o żyw ieniu się ro
ślin  i nietylko dbać o zw rot ziemi p ierw iastków  w skład 
roślin  wchodzących, lecz rów nocześnie pom nożyć takowe. 
P rzy  tej p racy  przew odnikiem  jego  m usi się stać nauka 
chem ii rolniczej, a jej reguły  służyć m u będą za pierw sze 
głów ne wskazówki. Bez naukowej pomocy b łąkałby  się ro l
nik n ieraz długie lata, tracąc czas i pieniądze na n ieudane 
usiłowania. Nic też dziwnego, że im nauka chem ii ro ln i
czej bardziej się rozpow szechnia, tern prędsze widzi się 
w gospodarstw ach  postępy. W  Belgii, gdzie rolnictwo, tak 
jak u nas, od lat w ielu z w ielkiem i walczy trudnościam i, 
w pływ  chem ii rolniczej coraz więcej się ujawnia. Rząd 
ustanow ił tam  zastęp specyalnych doradców dla gospoda
rzy, k tórych obowiązkiem nietylko m iewać pouczające w y
kłady, lecz na każde zaw ołanie służyć jednostkom  radą
1 potrzebnom i wskazówkam i. Zwiedzając tam  dzisiaj liczne 
renom ow ane gospodarstwa, zadziwionym się jest, jak mi 
opow iadał fachowy rolnik, do jakiego stopnia rozpow szech

nione tam  dzisiaj poletka doświadczalne, znane nam  w szy 
stkim  z teoryi, a tak rzadko u nas urządzane, pom im o 
coraz to zwiększającego się użycia sztucznych nawozów. 
M ożna tam  zwiedzać gospodarstw a najrozm aitsze, naw et 
ekstenzyw niej prow adzone od zw ykle tam  się znajdujących,
0 założeniu najrozm aitszem , fabryczne, czysto kłosowe, z cho
wem  i bez chowu inw entarza, a naw et tylko z pociągowym  
inw entarzem , lecz wszędzie na pierw szem  miejscu trak to 
w aną je s t najspecyalniej kw estya nawozów, wszędzie ruch
1 jednolita  dążność do zwiększenia urodzajności gruntów7, 
zyskania najw yższych plonów przy  jak  najtańszym  naw o
zie. W szystko inne uw aża się za znane lub za kw estye 
choć bardzo w7ażne, lecz podrzędnego znaczenia. I  słusznie, 
gdyż w postępow em  gospodarstw ie, gdzie już nie chodzi 
o proste, czerpanie nagrom adzonych w ziem i pierw iastków  
roślinnych, ani w ystarcza dla zyskiw ania zadowalniających 
plonów  uchronienie ziemi od zubożenia, lecz gdzie zm u
szonym  się, je s t dostarczyć roślinom  największej ilości po
żywienia w w łaściwej m ierze i jakości, kw7estya żywienia 
roślin, obliczenie przez to pow stających kosztów sta je się 
k luczem  um iejętności rolnika. Jak i nawóz najskuteczniejszy 
w danych w arunkach, jaki przy tem  najtańszy? Rozwiąza
nie dwóch tych pytań  nie zastąpi się choćby najlepszą ad- 
m inistracyą, najlepszą upraw ą, najw iększą oszczędnością, 
N iedostateczny lub zadrogi nawóz w niw ecz obróci choćby 
najw iększą staranność i pilność rolnika. Tani, a obfity na
wóz to alfa i om ega postępow ego gospodarstw a, o nim 
więc pomówimy.

T rzy  rodzaje m am y nawozów, a m ianowicie: obor
nik, nawozy sztuczne i tak  zw any nawóz zielony; o feka
liach, szlam ie defekacyjnym  i innych  nie w spom inam , jako 
w pew nych tylko wyjątkowych stosunkach na większą 
skalę p rzystępnych ; darm o żadnego dostać nie możemy, 
chyba w bardzo w yjątkow ych i szczęśliwych konjunktu- 
rach. Zastanów m y się przedew szystk iem  nad obornikiem . 
Często się zdarza, iż gospodarze przystępując do zrefor
m owania gospodarstw a, wysoko w sperandzie praw dopo
dobnych dochodów liczą dochody z inw en tarza  żywego, 
w czem arytm etycznie rzecz biorąc, nic nie m a fałszywego, 
lecz jest w tem  zbyt często iluzya, gdyż rzadkie to wy
padki, że nawóz od krów, opasów i t. p. rzeczywiście d a r
mo rolnikow i jako zysk pozostaje, zwykle kosztuje on wiele, 
a przynajm niej kosztuje niem ało, mianowicie przy  obli
czeniu kosztów usługi, budynku, podściołu. W  przecięciu 
obliczają dzisiaj autorow ie niem ieccy koszt w yprodukow a
nia 1 cetnara nawozu na 50 fen., co, jeżeli rachunek  d o 
kładny, w ynosiłoby przy  użyciu 120 ctr. obornika na mórg, 
60 m arek. Chcąc zatem naw ieść 60 m orgów  pola więcej 
niżeli poprzednio, m usim y wydać z kieszeni 6 0 x 1 2 0 x 5 0  
czyli 8600 m arek, które zwrócić nam  m ogą dopiero sp rzę
ty przyszłe. Z tego widzimy, jak niew łaściw ą iluzyą jest 
przypuszczenie, że w yłącznie raeyonalnym  naw ozem  w go
spodarstw ie je s t obornik, bo najtańszym . Lecz skoro o tem  
mowa, uprzy tom tlijmy sobie także, jak ważną dla nas nau
ka o racyonolnem  żywieniu inw entarza.
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Jeże li zw ykle zysk gospodarza z tak zwanego użyt
kowego inw en tarza  zależy od ceny, po jakiej w ypadnie 
obornik, to zważmy, jakiej doniosłości dla niego, by pasza 
bydłu  podana, została jak  najdokładniej straw ioną i przez 
organizm  zw ierzęcy .zaąsim ilowaną. F izyologiczne badania 
i dośw iadczenia wykazują nam , przy jakim  stosunku bia ł
kow ych składników, tłuszczu i w ęglow odanów , pasza naj
dokładniej zostaje straw ioną, p rzy  jakim  zatem składzie 
paszy i jakiej ilości tejże, najwięcej potrafim y w yproduko
wać kości, m ięsa, m leka, siły wreszcie zw ierzęcej. P rzy  
źle zestawionej paszy, znaczna je j część przejdzie przez 
organizm  zw ierzęcy niestraw iona, i to bez popraw ienia ja 
kości nawozu, jeżeli to będą części bezazotowe, jak  n. p 
m ączka (C12 H 10 O10). Jakże często może to obciążyć n iepo
trzebnie rachunek  naw ozu, obniżając dochód z inw entarzy.

N ieraz olśnieni obrotem  kasowym  przy  licznym  do
brze żyw ionym  inw entarzu , nie um iem y zdać sobie dokła
dnie spraw y z kosztów tak  zwanego zielonego nawozu 
i mało się zw ykle zastanaw iam y nad m ożnością i korzyścią 
zastosowania go na lepszych choćby ziemiach, co jak  są
dzę, p rzy  złych nieraz cenach mięsa, nabiału, w ełny 
m ogłoby być bardzo korzystne. Specyalnic traktow ać tej 
kw estyi tu taj nie mogę, lecz przypom inam  ją P anom  jako 
bardzo w ażną i w skutkach doniosłą.

Powyżej obliczając koszt w ym ierzw ienia 60 m orgów 
więcej, w ykazyw ałem  przy koszcie 50 fen. za ce tna r obor
nika, w ydatek rzeczyw isty 60 m arek  na m orgę, które rolnik 
jako zaliczkę daje polu na przyszłe trzy  żniwa. Dla po- 
rów nania zróbm y rachunek , ile zielony nawóz kosztuje. 
P rzy jm ijm y jako dzierżaw ę z m orgi obsianej np. wyką 
mającą być przyoraną, 15 m arek, siew 6 mk., orka, włócz
ka 3,75, kainit 2,50 m., żużle 6 nr,, zwyżka kosztów  upraw y 
pod oziminę 7 nr., uczyni razem  40 m. 25 fen. Pozornie sądząc 
żal nam  tej p ięknej wyki, k tó rą  m ożnaby ty le i tyle in 
w entarza utrzym ać, ale gdyby kto p rzekonał się, że obornik 
drożej wypada, daleko lepszy zrobi in te res zaorując ją, niż 
spasając, a naw óz z niej uzyskany na owo pole wywożąc.

Że naw óz ziolony przy  użyciu sztucznych nawozów, 
zbogaci rolę, pew nie n ik t nie w ątpi, przeczytaw szy pracę 
prof, W agnera  o znaczeniu roślin  strączkow ych w zboga- 
caniu ziemi w  azot, chodzi w ięc tu jedynie o u trzym anie 
przy  tern roli w należytej czystości i o rachunek, co tań 
sze, obornik, czy sztuczny i zielony nawóz. T raktując rzecz 
o zielonym nawozie, m iałem  na m yśli zastąpienie nim obor
nik, dlatego m ów iłem  o zaoryw aniu roślin  strączkowych, 
co m ożnaby pom inąć, mając na m yśli jedynie zbogacenie 
roli w azot.

W spom niaw szy raz prof. W agnera, mim owoli przejść 
już m uszę do sztucznych nawozów. P rzy  tych dłużej się 
zatrzym am , upatru jąc w nich now ą jeszcze, ale znakom itą 
dźw ignię rolnictwa.

W gospodarstw ie, w k tó rem  nie w ystarcza pokarm  
dla roślin nagrom adzony od wieków w ziemi, gdzie go
spodarz żyw ić m usi rośliny, ja k  żywi swe inw entarze, 
nawozy , sztuczne g rają  i g rać  m uszą pierw szorzędną rolę,

w yzw alając gospodarza od konieczności norm ow ania pro- 
dukcyi roślinnej w edług  produkcyi zwierzęcej. Ozy one 
są tańsze, czy droższe od obornika, jak, gdzie działają, 
tego n ik t za rolnika nie rozstrzygnie, py tan ie to rozwiąże 
jedynie jego w łasne doświadczenie, obserw acya, obrachu
nek. Już  w spom niałem  o poletkach dośw iadczalnych, po
w tarzać więc ich znaczenia teraz nie będę , lecz zw racam  
raz jeszcze uw7agę na ich  konieczność dla rolników , co 
sztucznych nawozów używają lub używać p ragną .

Analiza chem iczna ziemi wielkie dla rolnika m a 
znaczenie, gdy  chodzi o skonstatow anie bogactw a lub ubó
stw a ziemi pod w zględem  zaw artości pew nych  składników  
roślinnych, nie może m u jednak  w dzisiejszym  stan ie che
mii rolniczej odpowiedzieć dokładnie na pytanie, jakie na
wozy sztuczne, w jakiej ilości najlepsze dadzą rezultaty . 
Jedyn ie  po le tka doświadczalne, urządzone i zagospodaro
w ane system atycznie, dadzą jasne, pew ne odpow iedzi na 
te pytania. Mozolna to pew no praca, ale uw olnić od niej 
n ik t nie potrafi; tru d n a  m ianowicie przy  większej adm i- 
nistracyi, p rzy  niem ożności p rzeprow adzen ia rzeczy osobi
ście, ale bardzo w dzięczna —  piękna przy  gospodarstw ie 
niezbyt rozległem , przy  którem  cośkolw iek czasu w olniej
szego często pozostaje. Że poletka dośw iadczalne m ożliwe 
naw et dla w łościan, których dzisiaj pow inniśm y już także 
do ich urządzania zachęcać, przekonałem  się osobiście, 
gdy  członkow ie K ółka w łościańskiego w N iechanow ie z 18 
prętow ych prób z owsem, jęczm ieniem  i grochem , bardzo 
dokładne sk ładali spraw ozdania. A p race takie, prócz w prost 
p rak tycznych  rezultatów , mieć m ogą i tę w ielką korzyść, 
że zbliżają rolnika ciągle do nauki, przyzw yczajają do ści
słości w robionych dośw iadczeniach i ścisłości w m yśleniu. 
N iezm iernego znaczenia dla całej nauki o sztucznych na
wozach jest zw rot uczonych w kw estyi asym ilacyi azotu 
w olnego przez rośliny. Gdy George V ille w ystąpił z tw ier
dzeniem , że rośliny  strączkow e pochłaniają wolny azot, 
inn i uczeni obrzucili go naw et obelgam i; dzisiaj prof. 
W agner, na którego prace zw rócona uw aga wszystkich 
rolników  Niem iec, uw aża już tw ie rd zen ie  to za praw dziw e 
i praktycznie dowiedzione. N akłan ia on w jednej z osta
tn ich  p rac  swoich (K ali-Phosphat D ungung), by ro ln ik  
jak najszczodrzej zaopatryw ał rośliny  strączkow e w p ie r
wiastki m ineralne, by um ożliw ić tym  roślinom  nąjener- 
giczniejsze pochłanianie azotu z pow ietrza, a przez to zbo
gacenie ziemi, do szczodrego zaopatryw ania innych roślin  
w też p ierw iastki, by nagrom adzony azot w ziem i w yzy
skać były  w stanie. I  dodaje, że na tej gospodarce azo
towej polega najczystszy zysk rolnika. (d. c. n . )

Nowy sposób wytwarzania spirytusu.
Od pew nego już czasu słyszym y o now em  odkryciu, 

pod ług  którego w ytw arzanie sp iry tusu  z kartofli odbywać 
się m a bardzo szybko i bezpośrednio, omijając przeobra-
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żanie skrobi w cukier. Uw ażaliśm y to jako kaczkę dzien
nikarską, a przynajm niej jako rzecz tak kosztow ną i da
jącą się przeprow adzić li tylko, w laboratoryum  chem icz- 
nem , iż o zaprow adzeniu podobnego przerobu na w iększą 
skalę m owy być m e może. Tym czasem  odkrycie to staje 
się bardzo poważnem , gdyż czytam y w „Bielitz - B ialaer 
W ochenb latt“ z dnia 10 m aja r. b. następujące spraw ozdanie.

Zgrom adzenie niem ieckich producentów  sp iry tusu  było 
nadzw yczajnie zajmująeem, albowiem profesor chem ii wyż
szej szkoły technicznej w A achen p. W a llra f  przedstaw ił 
na niem  now y aparat i cały przeb ieg  w yrobu spirytusu, 
który pod w zględem  w yzyskania m ateryału  i czystości 
p roduktu , przew yższa wszelkie wyniki, jakie otrzym ano przy 
dotychczasow ych system ach gorzelnianych. W ynalazek prof. 
W allrafa uchy la  się rów nież z pod m ożności opodatkowa
nia w yrobu spirytusu, gdyż odbyvra się on szybko i naw et 
w dowolnie m ałych ilościach. Kartofle lub inny odpowie
dni m ateryał p rzerab ia się na sp iry tus za pom ocą pew nego 
rodzaju w yługow ania w przeciągu trzech  do czterech godzin.

A p ara t ten  odbył na zgrom adzeniu całą sw ą czyn
ność, w skutek czego obecni byli na n iem  urzędnicy skar
bowi celem  nadzorowania w yrobu. W ażność w ynalazku 
spow odow ała także do przybycia na Zgrom adzenie m ini
s tra  v. Scholz’a, w raz z tajnym  nadzorcą skarbow ym  W en- 
ekem  i dyrektorem  podatkow ym  F ahnenw aldem .

A p ara t przedstaw iony przez prof. W allrafla, ma kształt 
cylindra, 4 stopy wysokiego, ze średn icą 1 stopową; dolną 
jego po łow ę otaczają na zew nątrz ru rk i o rozm aitej g ru 
bości, k tóre kończą się u kurka 'upustowego. W  obecności 
gości i pod kontro lą  urzędników  skarbow ych, w łożył prof. 
W a llra f  do aparatu tego 100 funtów  kartofli, k tóre po
przednio  oskrobano z łup i rozgnieciono należycie. Dodać 
tu  należy, iż prof. W allra f przy  dociekaniach swoich 
p rzyszed ł przypadkow o do odkrycia, iż olejek fuslowy 
pochodzi jedyn ie  z łu p  kartoflanych i że naw et przy  do
tychczasow ym  system ie w yrabiania w ódki m ożna uzyskać 
spirytus w olny od niego, jeżeli użyje się kartofli obiera
nych. P róby , które w ykonał w gorzeln i potw ierdziły  to 
m niem anie. Po w łożeniu rozciśniętych kartofli na p ły tę 
drobno podziurkow aną, k tóra znajduje się powyżej owego 
system u ru re k  i około l 1̂  sfopy spodem  cylindra, w lano 
do niego 14 litrów  p łynu , którego zaw artość je s t jedyną 
tajem nicą prof. W allrafa . Pow iada on, iż w wodzie tej 
rozpuszczone są  składniki chem iczne, k tóre powodują w y
ługow anie i w ytw orzenie sp iry tusu  z kartofli. Składniki 
owe m ają być bardzo tanie i znajdują się w  w ielu m iej
scow ościach w nieprzebranej ilości. Po w laniu p łynu  do 
cylindra, przykryto go wiekiem, n a  którego dolnej stronie 
znajduje się płyta, m ogąca być przyciskaną za pom ocą 
śruby  przechodzącej przez wieko. Po zaśrubowaniu wieka 
skończyła się cała czynność, gdyż od tej chwili w ytw a
rzanie się sp iry tusu  nie potrzebuje żadnej już pomocy.

Oddano więc aparat pod pilny nadzór dwóch u rzę
dników  skarbow ych, a prof. W allra f w dalszem  w yjaśnieniu 
zaznaczył, iż przy  m etodzie jego nie chodzi o doświadcze

nia teoretyczne, gdyż praktyczność je j w ypróbow ał już on 
od lat kilku w gospodarstw ie w zorow em  w Bougarden 
w H olandyi o l ł/2 mili od A achen, gdzie w ytw arzał sp i
ry tus w znaczniejszych ilościach. P róbk i, które p re leg en t 
przedstaw ił, badane były  przez zebranych  znawców i uznano 
takowe jako dorównyw ające najlepszem u spirytusow i oczy
szczonem u. N ow y ten  w ynalazek spow odować m usi zu
pełną zm ianę w produkcyi gospodarczej także i z tego 
powodu, iż pozostałe odpadki nadają się znakom icie do 
wyrobu papieru , nadając m u niebyw ałą dotychczas moc 
i tfw ałość.

W yjaśnienia pow yższe w yw ołały oczywiście u człon
ków Z grom adzenia w ielkie zain teresow anie się tem  nowem 
odkryciem , wobec którego o dotychczasow ych gorzeln iach 
mowy już być nie może, g łów na jednak  uw aga skierow aną 
była na ów przyrząd, w którym  przy bezpośredniem  zb li
żeniu się słychać było lekki szum  ferm entu . Z w ielką też 
niecierpliw ością oczekiwano chwili, w której plom ba odjęta 
i kurek otworzony zostanie. Po 3 godzinach i 12 m inutach 
p rzystąp ił prof. W allra f do tej czynności, zakręciwszy po
przednio kilka razy śrubę um ieszczoną w wieku, w skutek 
czego płyn, znajdujący się w w ierzchniej części cylindra, 
w ciśnięty został do owych ru re k  zew nętrznych celom 
oczyszczenia go i przefiltrow ania. Po otw arciu kurka wy
p łynął krzyształowo czysty spirytus, obecni zaś sprawdzili, 
iż rów na się on zupełnie owym  póbkom, k tóre im poprze
dnio przedstaw iane zostały. P rof. W allra f odbierał ogólno 
pow inszowania i gorące dowody uznania. Zdziwienie obec
nych zwiększyło się jeszcze po spraw dzeniu  przez urzędników  
skarbow ych rezu lta tu  wydajności, gdy bowiem  przy do
ty chczasowem  postępow aniu gorzeln ianym  etn. kartofli 
w ydaw ał około 600 procentów  litrow ych spirytusu, czyli 
6 litrów  o 100 proeentaah, otrzym ano tu  dokładnie 826 
procentów  litrow ych, zatem  o 226 więcej i to w stanie 
zupełnie czystym  i w olnym  od luslu. N a p y ta n ie  co iząd  
woboc tego nowego w ynalazku uczynić zamyśla, odpow ie
dział m in ister skarbu, iż nie pozostaje m u nic innego jak 
starać się o nabycie owej tajem nicy i uzyskanego już  paten tu .

Odpadki z aparatu  odesłano saskim  fabrykantom  p a
pieru  dla przeprow adzenia odnośnych prób.

W ynalazek zatem, k tóry  zdaw ał się dotychczas nie- 
m ożebnym , spraw dzonym  został dostatecznie, a jeżeli koszta 
owego now ego w yrobn  okctżn, sie rzeczywiście znacznie 
tańszejn i aniżeli dotychczasowe, łatw o przew idzieć jaki 
nastąp i p rzew ró t w całym  przem yśle gorzelnianym .

•--------------- t>- ^ r — c

ROZMAITOŚCI.

Drożdże dobre mogące być użyte do każdego pie
czyw a. „D resdener landw . P re s s e “ podaje następujący 
sposób przyrządzania dobrych  drożdży w przeciągu 2 
godzin, N a wsi, gdzie b rak  tego artyku łu  często dotkliwie 
czuć się daje, bardzo pożądaną będzie możność w ytw orze-
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nia go sobie sam em u w każdej potrzebie, dlatego prosty 
ten i łatwy sposób podajemy do wiadomości gospodyń 
naszych. Pół litra wody letniej, 1 łyżkę stołową dobrych 
drożdży piwnych, 66 gr. cukru i pół kg. pogniecionych 
gotowanych kartofli, wszystko to zmieszać i postawie w cie
płem miejscu żeby rosło.

Niszczenie szarańczy. W  r. ubiegłym ukazała się 
się szarańcza na W ęgrzech, w okolicy Szegiedyna, w do
syć znacznej ilości, co spowodowało rząd do wydania nad
zwyczajnych rozporządzeń celem tępienia tego owadu. 
Rozporządzenie to nakazuje, by każdy właściciel gruntu, 
dzierżawca lub urzędnik gospodarczy, spostrzegłszy poja
wiającą się szarańczę na gruntach własnych lub sąsiednich, 
zawiadamiał o tem natychm iast przełożonego gminy, który 
po przekonaniu się naocznem ma donieść o tem uiezwłocz- 
nie do urzędu pierwszej instancy i, dołączając kilka oka
zów, wrzuconych do fiaszeczki ze spirytusem. Urząd ten, 
porozumiawszy się z ministerstwem i otrzymawszy zezwo
lenie tegoż, zarządza w razie danym tępienie szarańczy. 
Odbywa się ono zapomocą obejmowania pewnych prze
strzeni osłonami, czyli ogrodzeniami z płótna, którego dwa 
ramiona, po 50 metrów długie, tworzą trójkąt, podobny 
do ogromnych rozmiarów włoka. Na końcu tego trójkąta, 
t. j. u zejścia się ramion wykopany jest w ziemi dół do
syć głęboki. Naganiacze straszą szarańczę rozpiętemi pa
rasolami, a owady te posuwają się do środka i spadają 
w końcu do owej jamy, w której zostają miażdżone i przy
kryte ziemią. Niszczenie w ten sposób szarańczy rozpo
częło się już w okolicy Szegiedyna, gdzie ukazała się bar
dzo w znacznej ilości, a tym sposobem ginie ich codzien
nie 20 do 38 hi., czyli 20 do 28 milionów sztuk. Plaga 
ta zagraża także i innym okolicom Węgier, a w komitacie 
gemoror’skim okazała się szarańcza nieco odmienna, znacz
nie większa, która spostrzeganą już była w r. 1872. Urzędy 
komitatowe są obecnie obowiązane zdawać z końcem każ
dego roku dokładną sprawę ministerstwu, czy szarańcza 
spostrzeganą była w tej okolicy, oraz jakich środków i 
z jakim skutkiem przeciw niej użyto.

Oznajmienia.

O K Ó L N I K .

Na prośbę Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie, wniesioną do Wys. c. k. M inisterstwa rol
nictwa o przedłużenie ważności przyznanych dla galicyj
skich rolników po dzień 30 czerwca b. r. zniżonych cen 
przewozu sztucznych nawozów, aż po koniec sierpnia 
1890, spowodowały Wys. c. k. M inisterstwa rolnictwa i 
i handlu, że zarządy kolei gał. Karola Ludwika, północnej 
cesarza Ferdynanda i generalna Dyrekcya kolei państwo
wych przedłużyły ważność opustu cen taryfowych dla

transportu nawozów Ś lic z n y c h  dla Galicyi i Bukowiny, 
ogłoszonego w Dzienqikjl rozporządzeń nr. 10 z dnia 25 
stycznia b. r. pod poz. 379, po dzień 81 sierpnia 1890. 
O. k. generalna Dyrekcya kolei państwowych ogłosiła po
wyższe ułatwienie imieniem własnem i imieniem powyż
szych zarządów kolejowych (łącznie z bukowińskiemi i 
kołomyjskiemi kolejami lokalnemi i koleją Lwów-Bełzee) 
w dzienniku rozporządzeń dla kolei żelaznych i żeglugi 
nr. 54, pod poz. 1133.

O czem mam zaszczyt zawiadomić Szan. Komitet 
wskutek reskryptu JE . Pana M inistra roln. z d. 24 maja 
b. r. 7904/1054, odnośnie do tutejszego pisma z dnia 2 
marca b. r. 1. 2187/praes.

Lwów, dnia 3 czerwca 1890.
Podpisano B a d en i mp.

OGŁOSZENIA.

Trwałe i nieprzemakalne 
P Ł A C H T Y

do nakryw ania stogów, m łocarń 
i looomobił oto.

P a p a  k a m ie n n a  
do dachów 

Filz asfaltowy w zwitkach 
Płaszcze gumowe.

Techniczne wyroby gumowe
następnie namioty, wańtuchy do rzepaku i t. p. wyroby 
poleca po tanich cenach. Pierwsza wyjąt. uprzyw. Fabryka

J*aget «& Com.
Wiedeń. I. R irm ergasse 13. (2-2)

Cenniki i wzory posyła bezpłatnie i franco.

Administracya dóbr Zatorskich
z powodu wypuszczenia folwaraków w dzierżawę, sprzeda
wać będzie przez licytacyę w dniu 24 i 25 b. r. tj. we wtorek 
i .we środę na miejscu w Przeciszowie nadkompletne in
wentarze żywe i m artwe jak: krowy, jałówki, wołczaki 
rasy holenderskiej, konie, owce, pługi i t. p.

Chęć kupna mający, dojadą od Oświęcimia lub od 
Podgórza pociągami rannymi do stacyi kolei państwowej 
w Przeciszowie, gdzie konie dla dogodności oczekiwać będą.

P o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h
w wysokości od lOOO — 1,000,000 m arek ze spła
tami amortyzacyjnemi po 4 — 5% udziela zawsze od lat 
22 pierwszorzędna firma hipoteczno-bankowa W .  ©ber- 

eindorf’a w Magdeburgu.
Przy zgłoszeniach piśmiennych uprasza się o markę 

pocztową do odpowiedzi. (1-2)

^mĘpAeer̂ '
en&TE l

EPW  fabm k  Ł  
v j i e n . M
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Poszukuje się do dzierżawy
M ajątku o 2 0 0  do 4 0 0  m o rg ó w  d obrej ornej 
g le b y , w  bliskości m i a s t a  i kolei w  zachodn ie j  Galicyi

położonego. (4 -6 )
Ł a sk a w e  ofer ty  ze szczeg ó łow em  o p isan iem  u p r a 

szam  a d re so w ać :  S y r o w y ,  W ito w ic e  dolne, p. C zchów .

Najlepszy olej do sm arowania maszyn
(M in era ln y  olej do  sm a ro w a n ia )

poleca;

FRATELLI FROHLICH w Fiumie
w  3 g a tu n k ac h ,  a  m ion ow ic ie :

N . I. Olej do sm a ro w a n ia  w rzec iąd z  u m aszy n
aż do 20  sił końsk ich  p o ................................ 1 9 - ct.

N .  I I .  Olej do sm aro w an ia  m aszy n  pow yżej
siły  20  k o n i  21 ct.

N . I I I .  Olej w u lkan icz ny  do zw y k ły c h  m a 
szyn  i w ozów   ................................  16 ct.

O clone w F ium ie ,  kasa 2 % skon to  fran co  beczka.
C e n y  te  o d no szą  się do zam ó w ień  o ry g in a ln y c h  b a ry łe k  
o w adze  ne t to  około 17 0  kg.; p rzy  m n ie js zy ch  ‘ ilośc iach  

p odn os i  się cenę  o 8 ct. na  kg.
Olej n asz  polec ić  m o ż em y  do s m a ro w a n ia  każdej m aszy n y  
ro lniczej,  j a k  rów n ież  i do m a szy n  p a ro w y ch  fabrycznych ; 
gęs tn ie ją  o ne  ledw ie  p rzy  m roz ie  2 0°  0., g d y  p rzy  d r o ż 

szej oliwie dzieje się to ju ż  znaczn ie  wcześniej ,  
Przesyłki odbierać najlepiej przy opłacie zwrotnej. (2-2)

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

K ra k ó w
z dn ia  17/6

T a r n ó w
z d n ia  13/6

R z e sz ó w
z d n ia  18 /6

L w ó w
z d n ia  17/6

W iedeń
z d n ia  1 7/6

od do j przecię
tnie od do irzecię-

tnie od do przecię
tnie od do przecię

tnie od do
przecię

tnie

P sz e n ic a  . . . . 8 5 0 9'  - 8 3 5 8-20 8 50 7- — 7*75 8*40 8 45
Żyto . . . . . . 7-60 S-— --- •--- — -— — •— 7*25 7 7.50 ---*-— 6-— 6 '5 0 — • — T — 7-15
J ę c z m ie ń  . . . . 6-55 7 25 6 50 6 '5 0 7 — _ • --- 6 '5 0 7*50 --- •--- 6*50 8-— — •—
O w i e s .......................... 8 50 9-— — •--- ---*---- — • 7 75 7-50 8-— —  •--- 7-— 7*50 ---• _ 9-80 9-90 — •—
G r o c h .......................... 1 0 — 12-— ---•--- ---*--- — •— 9-25 7 50 7-60 --- •--- 7- 9* — •— — •— — ■—
F a s o l a .......................... 10-— 1 2 - - — • — --- *--- — •— -- ---•--- --- •---- —.•---
B ó l ) ................................ — ■ — ---•---- — •--- --- •--- — •— 6-20 ---'__ _•__ --- •--- ---i*--- — — --- — •— — -— — ■ _

W y k a ..........................
T a t a r k a ..........................

— • — — 8-— 9-— ---•---- 6 - - 7*— --- • --- — • _ — •— — •—
6-50 7-—- — •--- ---•---- — 7-40 --- •---- --- • --- • --- •---- — • — — •— — • —

P r o s o .......................... 5-50 6-50 --- • — ---*--- — •— 5-50 --- •--- --- •--- — -— _ • — — •—
J a g ł y .......................... 1 1 - - 14-— — •-_ --- •__ __•— —_•_ __' __ __ '__ --- •---- __*__ — •— --- •---- — • — — —
K u k u ru d z a  . . . . — •— — •— — *--- ---•---- — • _ 7-40 Świeży --- •—• —  * — --- *--- — •— --- •--- 5-28 5-30 — ■—
R zepak  ......................... — •— — •— --- •---- --- ■--- — •— — •— i o - - 10-25 ---*--- --- *---- — • _ świeży 11-85 11-95 — •—
C h m ie l  gal. za 50 k g — •— _ • — --- • — --- •--- — •— _ • — — •— ---*--- —  • --- -- *--- — •— — •— — — ■— — •—
K o niczyn a  u. czerw . . — •— — •— --- • — ---‘--- — • — 3 5 - — — •— — — •— — •—
K onicz. nas .  biała — •— — •— — * — --- — •— — • - _  •— ---•---- --- •--- -- •---- — •— — •—_ — •— — -— — •—
Konicz. nas. szwTedzka — — •— — •--- ---*---- — •— — • — „ • — — •— — •—
Siano z łą k  . . . 2 4 0 8-40 --- • — --- •---- — •— 2-80 __•__ __ • __ --- •--- --- •---- — •— — •— 1-80 4 T 0 — •—

Siano z kon iczyny  . 2-60 4-30 — •--- ---•---- — .— 3 6 0 — *— --- •--- ---*---- --- • --- — •— — •— 2 1 0 2-50 — • —

S ł o m a .......................... 4-— — *---
za 100

2 .60 — •— 2-07
za

2-50
100 kg.

Kartofle hek to l i t r 2-20 2-40 --- • _— — •— — • — 1 60 ---V—_ --- *--- --- •---- --- . ;--- — •— — •— —  •— — • — — •—

Okowita  8 0 — 9 5 ° . . .  . 70 — 72-— —.•--- — * — — • — 80-— 10-25 --- ' --- --- •--- ---• ---- 9-75 — •— — • — — • — _ • —
„ kont, . . . — — •— --- • --- — • — — • — ------ • ------ 10  50 ------• --------- —  • — ------- 10-25 — • — 12-37 12-62 — • —

M a s ł o .......................... ■80 — •90 — • - — • — — • _ — •70 — •— — — — ■■— |

Odpowiedzialny redaktor i wydawea Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.

K O S Y  z marką „ K O S A R Z “
7, angielskiej srebrno-stali (Silver-Steel)

rozsy ła

WYŁĄCZNY SKŁAD FABRYCZNY
dla A u s tr o -W ę g ie r

L. MUENZERA
w Drohobyczu (Galicya).

Te kosy odznaczają się lekkością, po
dwójnym hartem, ostrosiecznością i są  
prawie niełamliwe. Jedno klepanie w ystar
cza na  dłuższy czas. Nawet bez poprze
dniego klepania nadają się do ostrzenia. 
Za jednorazowem zaprawieniem (ostrym 
kamieniem) koszą do 120 kroków i naj
twardsze trawy górskie.

Za dobroć każdej kosy przyjmuje się 
pełną gwarancyę.

Kosy dostarcza się w formie krajowej 
i w dowolnych długościach po cenach: 

Długość kosy || 62 j 65 | 70 | 75 | 80 | 85 | 90 | c-tm.
Cena za sztukę | | l .—j  1 .0511 .1 0 11 .2011.30 j  1.40 [1.50 j  złr.

Babka z młotkiem  złr. 1.20 .
W ysyłka rychła, li tylko za gotówką lub pobraniem, pocztą albo koleją 
frach t od jednej kosy wynosi 2 do 3 ct. przy odbiorze najmniej 10 sztuk 

Liczne poświadczenia o dobroci kos dołącza się do przesyłki 
Przestroga przed oszustami!!! Prawdziwe są jeno kosy z m arką 

„kosąrz“ wybitą na  odwrotnej stronie piętki i sprowadzone wprost od
firmy: L. Muenzer w Drohobyczu (Galicya). (7-8)

&ĘT Gospodarze zbierający zamówienia mają prowizyę.



Dodatek do „Tygodnika rolniczego“ Nr. 25 z r. 1890.

SPR A W O Z D A N IE
z Zebrania ogólnego Towarzystwa rolniczego krakowskiego,

które odbyło się dnia 23 i 24 maja 1890 r.

Z g ro m ad z en iu  p rz e w o d n ic z y ł I  w icep rezes  p . S ta n i

s ław  H om olacs.

Ze s tro n y  c. k. R ząd u  zasiad a ł c. k. ra d c a  N am ie s t
n ic tw a  p. E u g e n iu sz  K uczkow sk i.

T o w arzy stw a  sąs ied n ie  p rzed s taw ia li:
0 . k . T o w arzy stw o  g o sp o d a rsk ie  galicy jsk ie  w ic e p re 

zes tegoż  T o w arzy stw a  p . S tan is ław  lir . S tadn ick i.
T ow arzystw o  le śn e  g a licy jsk ie  p. L u d w ik  S e e lin g  

v. S au len fe ls .
T o w arzy stw o  g o sp o d arcze  w  P o z n a n iu  p. S tan isław  

h r . T arn o w sk i.
0 . k. T o w arzystw o  ro ln icze  w W ied n iu  p. L u d w ik  

S zum ańczow sk i.
K ro ack o -slaw o ń sk ie  T o w arzy s t. ro ln icze  w  Z ag rzeb iu  

p. S tan is ław  H om olacs.
M oraw sko -śląsk ie  T o w arzy stw o  ro ln iczo -le śn e  w O pa

wie p. W ła d y s ła w  S tru szk iew icz .
A ustry ack o -śląsk ie  T o w arzy stw o  ro ln iczo -le śn e  w B e r

n ie  p . S tan is ław  H om olacs .
0 . k. T o w arzy stw o  ro ln . w S ty ry i p . H e n ry k  L ew ieck i.
T o w arzy stw o  ro ln icze  w  C ieszyn ie p . Ig n a c y  Ż ół

tow ski.
Ja k o  cz łonkow ie  K o m ite tu  znajdow ali się na  Z g ro 

m adzen iu : pp . w icep reze s  W ład y s ław  S truszk iew icz , K aro l 
Ozecz de L in d e n w a ld , M ary an  D y d y ń sk i, A lfo n s L ip p o - 
m an , J ó z e f  M ichałow sk i, dr. S tan is ław  L a ry sz  N iedzie lsk i, 
K aro l h r. Scipio d e l C am po, A n to n i h r . W odzick i, A n ton i 
W ro tn o w sk i; oraz p re z e s i T o w arzy stw  ro ln iczy ch  o k ręgo 
w y ch : pp , A tan azy  B enoe, E d m u n d  Ja s trz ę b sk i, książę 
E u s ta c h y  S anguszko , A d a m  S k rzy ń sk i, J a n  S k irliń sk i, W ła 

d y sław  Ż u k -S k a rszew sk i
Jak o  d e leg a c i zasiadali:
Z T o w arzy stw a  ro ln iczeg o  o k ręgow ego  B ia ła-Ż yw iec 

p. M ikołaj W ojciechow sk i.
Z T o w arzy stw a  ro ln iczeg o  o k ręgow ego  w  B ochn i 

pp . W ład y s ław  A rtw iń sk i, Z d z is ław  W ło d ek  i K az im ierz  

Ż e leń sk i.
Z T o w arzy s tw a  ro ln iczeg o  ok ręg o w eg o  w  B rzesku  

pp . S tan is ław  C hrząszczew sk i, A d o lf  D obrzyńsk i, J a n  G ótz, 
W ilh e lm  H o m o lacs i ks. J ó z e f  O św ięc im sk i.

Z T o w arzy stw a  ro ln iczeg o  ok ręg o w eg o  w  J a ś le  pp. 

A u g u s t G oraysk i i W a le ry  S taw ia rsk i.

Z T o w arzy stw a  ro ln iczego  ok ręgow ego  w K rak o w ie  
p p . P e lic . Szybalski, J ó z e f  K udasiew icz  i dr. Ł aszczy ń sk i.

Z T o w arzy stw a  ro ln iczeg o  okręgow ego  w  M ielcu  p . 
S zczepan  h r . T arn o w sk i.

Z T o w arzy stw a  ro ln iczeg o  ok ręg o w eg o  w N o w y m  
Sączu  p. W ładysław 7 G łębocki.

Z T o w arzy stw a  ro ln iczego  ok ręgow ego  w7 R zeszow ie 
pp . K aro l h r .  S cip io , H e n ry k  b r. C h ris tian i i J a n  K uź- 
m ia ra  (w łościan in ).

Z T o w arzy stw a  ro ln iczeg o  o k ręgow ego  w  T a rn o w ie  
pp . F ra n c isz e k  G aszyńsk i, A d am  J o rd a n  i J ó z e f  h r .  

M ęcińsk i.
Z T o w arzy stw a  ro ln iczeg o  ok ręgow ngo  w W a d o w i

cach  pp . A le k sa n d e r  G ostkow ski i M ich a ł N a im sk i.
Z T o w arzy stw a  ro ln iczeg o  ok ręg o w eg o  w W ieliczce  

pp . dr. Ju lia n  D u n in  B rzezińsk i, A le k sa n d e r  D ydyńsk i, 
A d a m  P in k , S te fan  K onopka, C zesław  lir. L asock i, W ła 
dysław  h r . M ycie lsk i i H e n ry k  T u rn au .

O prócz teg o  zn a jd o w ała  się n a  p o sied zen iu  p ew n a  
ilość cz łonków  T o w arzy stw a , zam ieszk a ły ch  w7 K rakow ie  

lub  w7 b liższej okolicy.

P o r z ą d e k  d z i e n n y  o b r a d  b y ł n a s tę p u ją c y :

I . Z aga jen ie  i o tw arc ie  o b rad  p rz e z  P rezy d u jąceg o .

I I .  P ro to k ó ł o b rad  o sta tn ieg o  Z g ro m ad z en ia  ogó lnego  

(d ru k o w an y ).

I I I .  S p raw o zd an ie  z czynnośc i K om ite tu  od o sta tn ieg o  
Z eb ran ia  ogó lnego  (d ru k o w an e ); ref. se k re ta rz  T o
w arzy stw a  p. H . L ew ieck i.

IY . S p raw o zd an ie  z czynności T o w arzy stw  ro ln . o k r . za 
r. 1 8 8 9 ; ref. p. M ary an  D ydyńsk i.

Y . S p raw o zd an ie  S ekcyi a d m in is tra c y jn e j:
a ) zam knięcie  rach u n k ó w  z fu n d u szó w  m iu is te ry a l-  

n y ch  za r. 1 8 8 9 ; 
h) zan ikn ięc ie  rach u n k ó w  z funduszów 7 w ła sn y ch  

T o w arzy stw a  i a d m in is tra e y i „T y g o d n ik a  ro ln i- 
n iczego" za r. 1 889 . 

c) P re lim in a rz  b u d że tu  Tow7arzystv ra  i „T y g o d n ik a  
ro ln iczego" n a  r . 1 8 9 0 ; ref. p . A n to n i W ro t

now ski.
V I. W y b ó r kom isy i do w n iosków  co do a b so lu to ry u m

V II . S p raw o zd an ie  sekcy i h o d o w lan e j; re f . p . K aro l Czecz.



V III. Sprawozdanie sekcyi ehmielarskiej; ref. p. dr. Stani
sław Larysz Niedzielski.

IX. Wnioski Komitetu: w sprawie odnowienia traktatów 
cłowo-handlowych; ref. p. dr. Juliusz Leo.

X. Wybory:
a) Prezesa Towarzystwa.
b) Uzupełniające do Komitetu.

XI. Wnioski Towarzystw rolniczych okręgowych:
a) Towarzystwa rolniczego okręgowego w Wie

liczce w sprawie utworzenia Izb rolniczych; 
ref. dr. Julian Dunin Brzeziński.

b) Towarzystwa rolniczego okręgowego w Mielcu 
w sprawie zaprowadzenia sprzedaży spirytusu 
na wagę; ref. Szczepan lir. Tarnowski.

XII. Wnioski samoistne Członków Towarzystwa.

POSIEDZENIE PIERWSZE
rozpoczęło się dnia 23 m aja  1890 r. o godzinie 5 

popołudniu.

Iszy wiceprezes p. Stanisław H o m o l a c s  zagaił 
obrady następującemi słowy:

„Ostatniemi czasy utracił kraj nasz wielu zasłużo
nych mężów, którzy obdarzeni zaufaniem nietylko naszem, 
ale i monarchy, dzierżyli w swoich rękach ster spraw 
publicznych.

Widząc tak liczne wyłomy, było dla nas pociechą, 
że młodsze latorośle, wychowane na tak szlachetnych 
wzorach, zdołają nam tych mężów zastąpić.

Zaszczyt jaki mnie przypadł w udziale, powitania 
Szanownych Panów ogorycza myśl, że krzesło to stoi 
dziś puste, a mąż, który z tego miejsca zwykł był do nas 
przemawiać słowem ciepłem a szczerem, opuścił nas na 
zawsze.

O życiu ś. p. A rtura lir. Potockiego można powie
dzieć, iż kogo Bóg ukochał, tego doświadcza.

Zaledwie bowiem wyszedł z lat młodocianych, utra
cił najlepszego ojca, a w lat parę najukochańszą towa
rzyszkę życia swojego. Cios ten bolesny byłby go już zła
mał, gdyby nie gorąca miłość kraju. Gdym omawiał z nim 
przyjęcie obowiązków prezesa w naszem Towarzystwie, 
pamiętne mi są słowa jego: „Życie moje wykolejone, ni
czego dla siebie nie pragnę, jedyną dla mnie pociechą 
jest żyć i pracować dla kraju.“

Słowa te były też nicią przewodnią w dalszem jego 
życiu. W r. 1884, gdy biedny kraj nasz dotknęła nieby
wała klęska powodzi, jakżeż gorąco on ją  odczuwał. W ra
żliwa jego natura nie pozwoliła mu odpocząć jednej chwili. 
Już w nocy z 20 na 2 Igo czerwca rozesłał setki telegra
mów, za nadejściem trwożliwych odpowiedzi, nazajutrz 
rano za jego inieyatywą zorganizował się komitet ratun
kowy, a następnego dnia wyruszyliśmy na miejsce naj
bardziej zagrożone, i tam, nie szczędząc grosza i trudów, 
zaspokajał w pierwszej chwili potrzeby zgłodniałych.

W tym samym czasie grozi nowe nieszczęście kra
jowi: upadek Zakładu kredytowego włościańskiego. Tu 
znów widzimy A rtura hr. Potockiego, który łączy się 
z ludźmi dobrej woli, z ludźmi kochającymi kraj i ratuje 
od upadku 34,000 rodzin włościańskich.

Dla bliższych sąsiadów swoich, włościan powiatu 
chrzanowskiego, zrobił jeszcze więcej, zawiązuje komitet 
obywatelski, przeprowadza rokowania z Bankiem włościań
skim, gdzie zdołał wyjednać obniżenie długu o 22,000. 
a resztę pozostałego długu, około 50,000, spłacają Kasy 
zaliczkowe: rzeszowska i chrzanowska, które ś. p. A rtur 
hr. Potocki zasila potrzebnym kapitałem z własnych fun
duszów i tym sposobem umożebnia powolną spłatę ra
tami 300 włościanom, zagrożonym wywłaszczeniem.

W Sejmie podczas ostatniej jego kadencyi, kiedy 
sprawa indemnizacyi propinaeyjnej poruszoną została, czuł 
się ś. p. A rtur hr. Potocki mocno słabym, a gdym mu 
przedstawił, iż winien przedowszystkiem ratować swe 
zdrowie, odpowiedział mi: „Nie mogę opuścić Izby, zbyt 
to ważna sprawa, czuję że jestem  po trzeb n y /

Słowa powyższe wskazują, iż zacny ten charakter, 
wyżej cenił dobro kraju, niż własne swe zdrowie, a na
wet życie.

Tak jest Panowie, ś. p. A rtur lir. Potocki żył w kraju 
i dla kraju; po przebyciu w W iedniu ostatniej operacyi, 
kiedy stan jego żadnej już nie zostawiał nadziei, najgo- 
rętszem jego pragnieniem był powrót do kraju, gdzie 
z rezygnaeyą i męstwem znosił straszne cierpienia, a nie
pojętą swobodą umysłu i nadziemskim spokojem osłodził 
i złagodził bezmierny żal rodziny i przyjaciół. Gdym 
tylko wspomniał w mem krótkiem przemówieniu imię 
ś. p. naszego zacnego a nieodżałowanego prezesa A rtura 
lir. Potockiego, przez powstanie daliście wyraz waszej 
czci i żalu. Ja  z mej strony dodam, że choć go dziś nie 
staje między nami, to pamięć o nim pośród nas nie za
ginie, gdyż zbyt głęboko wryła się w nasze serca." (H u
czne oklaski.)

Następnie przewodniczący przedstawił w osobie p. 
starosty K u c z k o w s k i e g o ,  delegata Namiestnictwa, 
reprezentanta c. k. rządu, i powitał delegatów Towarzystw 
krajowych i zagranicznych.

P. sekretarz L e w i e c k i  odczytał listę reprezen
tantów poszczególnych Towarzystw', poczem zabrał głos 
J a n  hr. S t a d n i c k i ,  wiceprezes Tow. galic.

„Jako jedyny obecny delegat Towarzystwa galic. 
pozwalam sobie wyrazić imieniem jego jak najserdeczniej
sze życzenie zebranym tutaj rolnikom, a jednocześnie za
znaczyć, iż Tow. Gal. winno działać solidarnie z Towa
rzystwem tutejszem, bo zdaniem mojem tylko takie dzia
łanie oparte na wspólnem porozumieniu przynieść może 
krajowi błogie skutki.

Jestem  szczerym i zasadniczym nieprzyjacielem ró
żnic, jakie się wyłoniły między wschodem a zachodem, 
które szczególniej między nami rolnikami nigdy miejsca 
mieć nie powinny. (Fluczne oklaski.)



Z prześw iadczeniem , i ż takie różnice w przyszłości 
nie w yłonią się, pozwolę sobie im ieniem  Tow. Gal. rozpo
czynającym  się tu obradom  życzyć jaknajlepszych sku tków .“ 

Na ta odpow iedział h r. K a r o l  S c i p i o :
„Sądzę, iż nie weźm iecie mi P anow ie za złe, iż 

n ieupow ażniony i niepow ołany przez nikogo, odpowiem. 
Lubo członek T ow arzystw a krakow skiego należę także do 
Tow arzystw a lwowskiego , wpraw'dzie n ieczynny teraz, 
znam jednak działanie Tow. tego i niech mi wolno bę
dzie skonstatować, że to co je s t w słow ach, to je s t  i 
w czynach, i na szczęście w spom niane różnice m iędzy 
w schodem  a zachodem , jeżeli gdzie, to tu się nie obja
wiły. M am y nadzieję, że to, co szanow ny w iceprezes Tow. 
lwow'sk. w ypow iedział jako swoje gorące chęci, głów nie 
pod jego  przew odnictw em  w czyn się zamieni i że ze 
w zględu na dobro kraju zatargi podobnego rodzaju więcej 
m ieć m iejsca nie będą. Kończąc, n iech mi wolno będzie 
podziękować za gorące słow a i życzyć T ow arzystw u kra
kowskiem u tego rozwoju, tej pracy i tego zain teresow ania 
się, jakiem  się szczyci T ow arzystw o galicyjskie.“ (Brawo.)

Przew odniczący pow ołuje na sek re tarzy  pp. A dam a 
Jo rd an a  i Ja n a  Goetza.

Poniew aż protokół obrad ostatniego Zgrom adzenia 
i spraw ozdanie z czynności Komitetu, oraz spraw ozdanie 
z czynności Tow arzystw  okręgow ych było w ydrukow ane 
i rozesłane delegatom  Tow arzystw a, przeto uw olniono 
referen tów  od czytania takow ych i p rzystąpiono do punktu 
Vgo porządku dziennego, t. j. do spraw ozdania sekcyi ad
m inistracyjnej z funduszów  Tow arzystw a i przedłożenia 
p relim inarza budżetu  na r. 1890.

Po zdaniu spraw y przez re fe ren ta  p. W r o t n o w 
a k i e g o ,  gdy n ik t głosu nie żądał, zarządza przew odni
czący w ybór komisyi rew izyjnej, do której powołano pp. 
Z d z i s ł  a  w a W  ł  o d k a, W  a 1 e r  e g  o S t a  w i a r  s k i e- 
g  o i M i c h a ł a  N  a i m s k i e g  o.

W spraw ie subw encyi, wym ienionej w budżecie, za
biera głos [). A d a m  J  o r d a n zaznaczając, iż mimo co
rocznego poruszania tej kwestyi, subw encye rządowe, 
przeznaczone na podniesienie rolnictw a i hodowli, są tak 
drobne, że skutku pożądanego w cale w yw rzeć nie m ogą 
Kwota 400 złr. przypadająca na r. b. dla Tow arzystw a 
okręgow ego w T arnow ie w ystarczy ledwie na zakupno 
3 buhai dla stacyj w łościańskich lub na odbycie prem io
wania w jednej tylko m iejscowości. Gdy jednak  zasiłki 
podobne w pływ ają niewątpliw ie bardzo zbaw iennie na 
podniesienie gospodarstw  w łościańskich w tym  powiecie, 
m ów ca zw raca się do K om itetu z prośbą o poczynienie 
w szelkich starań  celem uzyskania w iększych subwencyj.

P . wicep rezes W  ł  a d y s ł  a w S t r u s z k i e w i c z  
wyjaśnia, iż z upow ażnienia K oła polskiego przedstaw ił 
m in iste rstw u  ro ln ic tw a niew łaściw e traktow anie kraju n a 
szego przy  rozdziale subw encyj wogóle, a szczególnie na 
rok bieżący, gdy  G alicya dotknięta klęską nieurodzaju i 
gnębiona rozporządzeniam i co do zarazy pyskowej, po trze
bowała tern silniejszego poparcia jej gospodarstw a. M ini

sterstw o tłum aczyło się, iż mimo podw yższonej nieco 
w prelim inarzu  budżetow ym  kwoty subw encyjnej dla tego 
działu, nie może jed n ak  przeznaczyć więcej pojedyriczym  
krajom, albowiem  nadw yżka ta w yczerpaną została na 
urządzenie w ystaw y państw ow ej. Mimo zatem  usiłow ań 
Koła polskiego niem a żadnej nadziei, by subw encya rzą- 
dowra już na rok bieżący podniesioną być m ogła.

P izystępu jąc  do punktu  41  porządku dziennego 
obrad odczytuje p. L i p p o m a n w zastępstw ie re fe ren ta  
następujące

Sprawozdanie sek cy i  hodowlanej z rok 1889.
„Klęski e lem en tarne, które kraj nasz w ubiegłym  roku 

w tak wysokim stopniu nawiedzały, m ianow icie: n ieurodzaj, 
niebyw ała posucha i brak paszy, m usiały oddziałać nieko
rzystnie na spraw y hodow lane; w inniśm y tylko podnieść, 
jako objaw nieco pocieszający, iż g łów na podstaw a roz
woju spraw  hodow lanych, t. j. subw encya rządowa, jak 
kolwiek jeszcze zawsze nader niew ystarczająca, podniosła 
się jed n ak  w ubiegłym  roku z 3000 złr. na 5500  złr., 
oprócz G00 złr. przeznaczonych na d robny  inw-entarz.

Kwoty powyższe rozdzielono w sposób następujący:
N a  z a k u p n o  b u h a i  otrzym ały Tow arzystw a okrę

gow e: 1) Biała 300 złr. 2 ) Brzesko 300 złr. 3) Bochnia 
300 złr. 4) Jasło  300 złr. 5 ) K raków  300 złr. 6) M ielec 
400 złr. 7) Rzeszów 500 złr. 8) Nowy Sącz 200 złr. 
9) Tarnów  400 złr. 10) W adowice 300 złr. 11) W ie
liczka 500 złr.

N a  t r z o d ę  c h l e w n ą :  1) Biała 60 złr. 2) Brze
sko 50 złr. 3) Jasło  50 złr. 4) M ielec 70 złr. 5) Rzeszów 
70 złr. 6) Tarnów  50 złr. 7) W ieliczka 50 złr.

N a  z a k u p n o  o w i e c  rasy Southdow n 1 barana 
i 2 m atek 112 złr. 27 ct.

N a  u t r z y m a n i e  s t a j  e n  z a r o d o w y c h :  Za
kupiono buhaja rasy P inzgau  od p. Jack a  Kieszkowskiego 
dla obory zarodowej w Ł ękach  za 322 złr. w raz z ko
sztam i i transportem . D la K obiernic dano pa buhaja 
150 złr.

N adm ienić tu wypada, żo fundusz hodowlany, oprócz 
subw encyi rządowej, powiększony jeszcze został przez sp rze
daż buhaja rasy P inzgau w Łękach, za którego otrzym ano 
163 złr. 24 ct. N astępnie ukończono likwidacyę byłej 
obory zarodowej rasy holenderskiej w N ieprześni, przy- 
czem  ze sprzedaży dwóch krów chorych: W alidy i Su- 
perby uzyskano łączną kwotę 140 złr. 48 ct., zaś na mocy 
wyroku Sądu polubow nego i c. k. Sądu krajowego, za
płacił hodow ca 300 złr., którąto kwotę był otrzym ał na 
zakupno buhaja, i 174 złr. 74 ct. jako zw rot kosztów 
procesu. Ogólnie przeto wycofano z likwidacyi tej obory 
626 złr. 22 ct.

O b o r y  z a r o d o w o .

Po tych uw agach, przechodząc do pierw szego działu 
hodowli, m ianowicie obór zarodowych, p rzyznać należy, 
iż takowe pom im o zeszłorocznych niepom yślnych w arun-
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ków stosunkowo dobrze się rozwijały, a ilość sztuk w 8 
egzystujących oborach zwiększyła się ze 116 na 134, 
czego częściowym powodem było skompletowanie obory 
rasy krajowej w Bierzanowie.

U trzym anie  bydła, tak co do żywienia ja k  i czysto
ści, było odpowiedne. a z wielkiem zadowoleniem zazna
czyć musimy, żo raporta  panów hodowców, oraz daty 
mleczności, były regularniej nadsełane i dokładniejsze. 
M amy nadzieję, iż postępując naprzód w tym kierunku i 
zachowując w nadsełaniu raportów co najmniej taką p i l 
ność jak  w roku ubiegłym, a w datach mleczności więk
szą dokładność, dojdziemy niebawem do jasnego obrazu 
hodowli w kraju i do dat statystycznych, k tóreby dały 
pogląd porównawczy nader  dla rolników pouczający.

Dołączony wykaz daje obraz obecnego stanu obór 
zarodowych, cyfrowe zestawienie mleczności, wagę byd ła  
i przychówku.

Omawiając pojedyncze obory nadmienić wypada, że
1) Obora rasy krajowej w Kobiernicach rozwija się 

pomyślnie w obranym kierunku i coraz więcej usp raw ie
dliwioną staje się nadzieją iż rasa ta  wyda z czasem re 
zultat pożądany. Niestety niepospolitych zalet buhaj M a
ciuś, po k tórym  pozostał przychówek nader obiecujący, 
z powodu wieku usunięty i innym  zastąpionym być m u
siał. Wygląd bydła  bardzo dobry, skłonność do opasu 
wielka.

2) Obora rasy holenderskiej w Morawicy zwiększona 
została w r. ubiegłym o 2 krowy, będące własnością h o 
dowcy, któreto sztuki wciągnięto w księgę rodową. Bydło 
dobrze utrzym ano i żywione odznacza się znaczną m le 
cznością.

3) Obora rasy Pinzgau w Łękach, u trzym ana sta
rannie, rozrosła się w roku ubiegłym z 8 do sztuk 11. 
Nie dość dokładne daty udojów próbnych  nie mogą słu
żyć za podstawę mleczności. Buhaj, sprowadzony w swoim 
czasie jeszcze przez poprzedniego hodowcę, m usiał być 
sprzedany, a natomiast zakupiono buhaja od pana Kiesz- 
kowskiogo z Łąki Małej, który, jakkolwiek bardzo piękny, 
z powodu sw'ej złośliwości okazał się niemożliwym, więc 
stosownie do uchwały Komitetu ma być zakupiony w jego 
miejsce inny na wystawie wiedeńskiej.

4) Obora rasy P inzgau-Pongau  w Łyczanie rozwijała 
się norm aln ie ; nadmienić tu  jednak  wypada, że z powodu 
wyjątkowego braku paszy, zrzekł się pan  hodowca dal
szego u trzym ywania tej obory, wskutek czego Komitet 
przeniósł ją  w styczniu bieżącego roku do Łukowicy.

5) Obora rasy K uhland  w Jasionce u trzym ana  pod 
względem czystości i porządku bardzo dobrze, mleczność 
jednak  nie może być podana, ponieważ dokładniejsze ra
porta  i daty mleczności wpływają dopiero od jesieni ubie
głego roku. O ile ze spostrzeżeń pana Inspektora  wnio
skować m o ż n a ,  mleczność krów pozostawia wiele do 
życzenia.

6) Obora rasy O ldenburg w Osieku rozwija się i po
większa. Obecnie liczy sztuk 11. Powód, dla którego obora

ta dotychczas nie zdołała wyrobić sobie, należytego roz
głosu, leży przeważnie w niedosyó szczęśliwym wyborze 
sztuk sp row adzonych , tworzących początek tej obory. 
Z uznaniem podnieść należy, iż dokładne raporta  i daty 
mleczności nadsy łane bywają z wielką akuratnością.

7) Obora rasy S im m enthał w Gnojniku prowadzona 
jest z prawdziwem zamiłowaniem, a pod względem ży
wienia i starannej czystości zasługuje na zupełne uznanie. 
Dodać tu wypada, że importowany buhaj A m o r  wskutek 
przypadkowego wypieczenia nogi nie może już być uży
wany do dalszej hodowli i stosownie do uchwały Komi
t e t u —  innym, zakupionym na wystawie wiedeńskiej ma 
być zastąpiony.

8) Obora rasy krajowej, maści koloru bułeczkowa- 
tego, świeżo w Bierzanowie zaprowadzona, składa się obe
cnie z 8 sztuk w kraju wyszukanych, w kierunku typu 
obory zarodowej w Kobiernicach. O mleczności jej nie da 
się jeszcze nic powiedzieć, ponieważ sztuki te były czę
ścią już wydojone, częścią jako jałówki zakupione, które 
obecnie przy silnem żywieniu rozwijają się korzystnie. 
Mamy uzasadnioną nadzieję, że zawiązek ten bydła kra
jowego przy starannej hodowli do dodatnich rezultatów 
doprowadzić potrafi, a to tem bardziej, że buhaj, sprow a
dzony dla tej obory z Kobiernic, odznacza się niezwykle 
piękną i silną budową.

S t a c y o b u h  a i.

Szczupłe subwencye z lat poprzednich były powo
dem, iż tylko bardzo nieliczne nowe stacye buhai zapro
wadzono. Natomiast,  po upływie wymaganego czasu dużo 
stacyj wygasło, a to w tym  stopniu, iż ilość obecnie is t
niejących zmniejszyła się z 63 na 48. N aw et jeden  okręg, 
mianowicie brzeski,  nie posiada obecnie żadnej stacyi bu 
hai. Okoliczność ta je s t  godną  pożałowania i Komitet 
czuje się w obowiązku doradzać Towarzystwom okręgo
wym, aby przy  rozdawaniu buhai przyjąć zechciały za
sadę, polegającą na  tem, że każdy hodowca przy sprze
daży reproduktora pew ien procent ceny kupna winien 
zwrócić kasie Tow. okręgowego, przez co fundusz ten, 
ciągle zasilany, nie tak łatwo się wyczerpie.

Liczba 48 stacyj i tak nie może być dokładną, po
nieważ Tow. okręgowe bocheńskie, pomimo ciągłych upo
minali się, wstrzymuje się systematycznie od nadsyłania 
wykazów. Postępowanie to pociąga za sobą utratę p raw a 
do dalszych subwencyj.

Z końcem roku ubiegłego Towarzysta okręgowe po
siadały następującą ilość stacyj: 1) Biała 5; t. j. krajowej 
rasy 4, Kuhland  1. 2) Brzesko żadnej. 3) Bochnia, niema 
wykazu. 4) Jasło 3; rasy nie podano. 5) Kraków 4; rasy 
holenderskiej. 6) Mielec 3, półkrwi Oldenburg. 7) Rze
szów 9; rasy holenderskiej 6, K uhland  2, S immenthal-  
Bern  1. 8) Nowy Sącz 5; rasy Pinzgau 4, S immenthal-  
Bern 1. 9) Tarnów 4; Kuhland 2, S im m enthał 1, B ern  i .  
10) Wadowice 6; Glan 3, H olender. 2, W ils term arsz 1.



11) W ieliezka 9; S im m enthal pó łkrw i 3, F ry z  3 Glan 2, 
O ldenburg  1. — Razem  48  stacyj.

P rzy  udzielaniu buhai istn ieje  w e w szystk ich  okrę
gach jednakow y system , polegający na tem , że po u trzy
m yw aniu przez 2 lata i odlatow aniu 120 krów, przecho
dzi buhaj na w łasność hodowcy, a tylko w okręgu rze
szowskim  byw a subw encya udzielana na w yżyw ienie buhai.

Zam ierzony przez p. in spek to ra  przeg ląd  stacyi bu 
hai m ógł tej w iosny tylko częściowo p rzy jść  do skutku 
z powodu spóźnionego nadesłan ia wykazów, obecnie zaś 
zajęcia połączone z obesłaniem  w ystawy w iedeńskiej p rze
ryw ają chwilowo dalszy tok  tej czynności.

N adm ienić tu  jeszcze w ypada, że dla ułatw ienia 
u trzym ującym  stacye i wskazania, jak księgę latow ań pro
w adzić m ają, stosow ne reg estra  drukow ane wygotowane 
zostały, które w k ilkunastu  egzem plarzach  w szystkim  Tow. 
o k rę g w y m  rozesłane będą celem doręczenia takowych 
hodowcom  w raz z buhajam i.

P r e m i o w a n i e .
W ypow iedziane w7 zeszłym  roku na tem  miejscu zda

nie, że prem iow anie, ten  tak  w ażny czynnik hodow li b y 
d ła w łościańskiego chyli się ku upadkow i, sp raw dza się 
obecnie praw ie w zupełności, poniew aż w r. ubiegłym  na 
11 Towarzystw7 okręgow ych tylko jedno  Tow . rzeszowskie 
urządziło prem iow anie. W obec tego nie pozostaje nam  
nic innego, jak w ypow iedzieć nadzieję, iż przy  spodzie
wanej większej subw encyi, ten  w ażny czynnik hodowli na 
nowo odrodzić się potrafi i że T ow arzystw a okręgowe, 
gdy tylko środki na to pozw7olą, dołożą starań, by zapo- 
mocą prem iow ań pobudzić w łościan o ile m ożności do 
zam iłowania hodow li.

D r o b n y  i n w e n t a r z .

W e w stępie już przedstaw iono kwoty, które poje- 
dyńcze T ow arzystw a o trzym ały  na zakupno trzody ch le
wnej, nie w szędzie je d n ak  zużyto dotychczas ten zasiłek, 
dokładny przeto obraz zużycia nie może być zestaw iony.

Co się tyczy owiec, m am y obecnie dwie pepiniery  
rasy  Southdow n, jed n ę  w K arniow icach, składającą się z 2 
baranów  i 6 m atek, d rugą w Św innej-Porębie, liczącą 6 
sztuk, t. j. jednego baran a  i 5 m atek.

D la odśw ieżenia k rw i tej statn iej pep in iery  zaku
piono od hr. S p rinzenste ina  w H ohschritz  na Śląsku p ru 
skim  3 sztuki, t. j. tryka i 2 m atki, za łączną kwotę 112 
złr. 27 ct. W  roku bieżącym  należy jeszcze odświeżyć 
pepinierę w K arniow icach, poczem  uzasadnioną będzie 
nadzieja, iż potom stw o obydw óch pep in ier będzie odpo
wiadać zupełnie celowi.

N a przyszłość będzie K om itet dążyć do utw orzenia 
pep in ier owiec rasy  w schodnio-fryzyjskiej, którato rasa, 
dla swoich w ybitnych zalet cieszy się pow szechnem  
uznaniem . “

Po otw orzeniu p rzez  przewodniczącego dyskusyi nad 
tem  spraw ozdaniem , zabiera głos
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P. F e l i c y a n  S z y b a l s k i  celem  poczynienia pe
w nych uw ag co do prem iow ania bydła, k tóre zdaniem, 
mówcy nie odbyw a się obecnie w chwili w łaściw ej. P rz e 
g ląd  bydła , który w ykonyw a się n a  w iosnę, gdy jest już 
dosyć paszy zielonej, lub też w lecie i w jesieni, nie daje 
dobrego w yobrażenia o staranności hodowli, należałoby 
zatem  odbywać prem iow anie w zimie i to szczególnie 
przychów ku w ychow anego po buhajach subw encyonow a- 
nych, by ochronić cielęta te od ryczałtow ego sprzedaw a
nia na rzeź.

P . J a n  K u z m i o r a  (delegat z Rzeszowa, w łościa
nin) wyjaśnia, w jak i sposób czynność ta  odbyw a się 
w okręgu Tow arzystw a rzeszowskiego. Czas około św. 
W ojciecha uznano tam  za najodpowiedniejszy. Zakładanie 
stacyj buhai w ydało już owoce nader pom yślne. Od la t 
5 postęp w uszlachetnieniu  rasy byd ła  okazał się w oko
licach tych bardzo widocznym, natłok  krów  doprow adza
nych do buhai subw encyonow anych ogrom ny, a ze 100 
cieląt, k tóre otrzym ano p rzed  dwom a la ty  w ten  sposób, 
przychow auo 4 byczki i 28 cieliczek, k tóre też przy  p re 
m iow aniu uw zględniano. W  r. ubiegłym  prem iow ano cie
lęta m ałe i trzy letn ie , pod w arunkiem , iż w łaściciele będą 
je nadal hodować. (Brawo.)

P . A d a m  J o r  d a n oświadcza, iż w okręgu To
w arzystw a roi. tarnow skiego uw zględnia się rów nież p rzy
chówek po buhajach subw encyonow anych, co zaś do czasu, 
w którym  m a się odbywać prem iow anie, to pozostawiony 
je s t on autonom icznym  zarządzeniom  każdego Tow arzy
stw a okręgowego.

P . L u d w i k  S e e l i n g  zw raca przy  tej sposobno
ści uw7agę Z grom adzenia na w ażny czynnik w hodow li 
bydła, jakim  je s t odgoryczone ziarno łubinu. Zarzuty, które 
czyniono daw niej tem u środkowi pożywienia, iż je s t tru 
jącym, ustąp iły  zupełnie wobec odgoryczenia go, a od lat 
lOciu, (t. j. od chwili, gdy mówca odkrył ła tw y sposób 
pozbyw ania się substancyi szkodliwej), karm i on swój in 
w en tarz z najlepszym  skutkiem  i nie doznał ani jednego  
w ypadku otrucia. W obec ogólnego braku paszy w r. ubie
głym , żyw ienie łub inem  ułatw iło zupełnie praw idłow e 
utrzym anie bydła, a upraw a jego na g ru n tac h  ubogich 
je s t p raw dziw em  dobrodziejstw em  dla gospodarstw a. Rol
nicy z K sięstw a P oznańskiego i z K rólestw a zajęli się 
tem  odkryciem  i odwidzali m ówcę dla pouczenia się, obe
cnie prusk ie m in isterstw o ro ln ic tw a m a w ysłać w tym że 
celu dw óch delegatów  swoich, tylko gospodarze w Gali- 
cyi zachow ali się obojętnie, mimo iż gotów  je s t udzielić 
u siebie w szelkich wyjaśnień. W  końcu zw raca się p . See
ling  z p rośbą do Kom itetu, by s ta ra ł się o rozpow szech
nienie kultury  łubinu za pom ocą w yw arcia w pływ u swego 
na odpow iednie pouczanie w szkołach rolniczych.

P . F . S z y b a l s k i  w yraża życzenie, by przem ów ie
nie delegata rzeszow skiego uw idocznionem  było w sp ra
wozdaniu, a następnie, by przy  stanow ieniu na stacyacli 
buhai zaprow adzoną była kontro la w ten sposób, ja k  to 
się dzieje przy  stanow ieniu  klaczy. U rządzenie podobne
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przeprow adzićby  m ożna początkowo w okręgach rzeszow 
skim i tarnow skim , skoro zwrócono już tam  uw agę na 
prem iow anie cieląt, pochodzących po buhajach  subw en
cjonow anych .

Gdy nikt już w tej kw estyi głosu nie zabierał, w e
zw ał przew odniczący d ra  S t a n i s ł a w a  L a r y s z a  N ie 
d z i e l s k i e g o  do odczytania następującego

Sprawozdania Sekcyi chmielarskiej za r. 1889.
„Sekcya chm ielarska, opierając się na uchw ale W al

nego Zgrom adzenia w d. 81 m aja 1889 powziętej, w y
stosowała na ręce W ydziału krajow ego w d. 80 w rześnia 
petycyę do W ys. Sejm u o rozszerzenie składów  publicz
n ych  w K rakowie i na chm iel, jakoteż o uchw alenie na 
ten  cel odpow iednich funduszów. Petycyę tę zakom uni
kowano b ra tn iem u  Tow. gospodarczem u we Lwowie, Ko
m itet zaś tegoż Tow. poparł ją  jak  najgoręcej osobnem  
podaniem  do Sejm u. Kom isya gospodarstw a krajowego, 
której ta  p e ty c ja  przydzieloną została, przedłożyła W ys. 
Sejm owi swe spraw ozdanie w d. 28 października, w  któ
re m , podzielając w zupełności przekonania obydw óch T o
warzystw7 rolniczych w spraw ie ehm ielarstw a krajowego, 
dla którego składy publiczne w K rakowie m iałyby ogro
mne, naw et żyw otne znaczenie, wobec jednak  przykrego 
położenia finansow ego kraju z powodu klęski posuchy i 
nie chcąc obciążać budżetu  krajowego, nie w niosła uchw a
lenia rzeczonej potycyi, ale będąc zdania, iż do najbliż
szej sesyi sejm owej spraw a ta  tem  dokładniej przez W y 
dział krajowy i D yrekcyę w zajem nego kredytu  przestu- 
dyow aną zostanio, postaw iła wniosek, by W ysoki Sejm 
polecił W ydziałowi krajow em u, ażeby po zbadaniu w a
runków  założenia składu chm ielow ego przy składach pu 
blicznych w Krakowie, p rzedłożył na najbliższej sesyi od
pow iednie wnioski. Sejm  w niosek len Komisyi gospodar
stw a krajow ego zatw ierdził, a chociaż w iadom ość ta  za
w iodła gorące oczekiwania producentów  chm ielu i Kom i
tetów  obydw óch Tow. rolniczych, to przecież pozostała 
nadzieja, iż spraw a ta  zbliży się do pom yślnego załatw ie
nia i że przez ten  czas w yśw iecenie w ątpliw ych i spo r
nych punktów7 i porozum ienie między W ydziałem  krajo
wym, D y re k c ją  w zajem nego kredytu  a Sekcya chm ielarska 
nastąpi. W ydział krajow y wywięzując się z otrzym anego 
polecenia, p rzesła ł pod dniem  10 g rudn ia  do Kom itetu 
rolniczego zapytanie:

1. Ja k ą  mniej więcej ilość chm ielu w inienby pom ieścić 
p rojektow any skład.

2. Czy skład taki byłby pożądany naw et wtedy, gdyby 
urządzenie s ia rkam i i p rasy  było n iew ykonalnem .

Zanim  jed n ak  Sekcya chm ielarska na to pismo od
powiedziała, nadeszło pod d. 28 g rudn ia  z W ydziału k ra 
jowego drugie, w którem , kom unikując opinię D yrekcyi 
w zajem nego kredytu  o składach chm ielow ych, W ydział 
krajow y oświadcza, iż wobec powołanej powyżej opinii, 
postanow ił nie p rzedkładać Sejmowi wniosku o urządzeniu 
składów  chm ielow ych. P ism o to w yw arło na całym  Ko

m itecie p rzykre  i deprym ujące w rażenie. W  celu zastano
w ienia się, co dalej począć należy, gdyż n ikt nie p rzy 
puszczał, aby na tem  ta  spraw a zakończyć się miała, 
zw ołała Sekcya chm ielarska zjazd producentów  chm ielu 
do K rakow a na d. 6 m arca 1890, n a  k tórym  uchw alono 
w ybrać k o m is ję  złożoną z pp. Hom olacsa, Szybalskiego 
i N iedzielskiego i pow ierzyć im  porozum ienie się z p. 
dyrek torem  Kieszkowskim  co do usunięcia trudności w za
łożeniu składów7 chm ielow ych. Sekcya chm ielarska ośw iad
cza, iż spraw ą tą  z całą gorliw ością nadal zajm ować się 
będzie, uważając ją  za sp raw ę pierw szorzędnej w agi i 
będzie się stara ła  doprow adzić ją  do pom yślnego za ła
tw ienia, zaznaczając, iż stanow czy głos w tej spraw ie b ę 
dzie m iał p. dy rek to r Kieszkowski.

Sekcya chm ielarska zajm ow ała się rów nież sp raw ą 
dla ehm ielarstw a krajow ego wielkiej wagi, m ianowicie 
u rządzeniem  w ystawy chm ielu galicyjskiego na państw o
wej w ystawie w W iedniu . N ie potrzebuję podnosić zna
czenia tej w ystaw y chm ielarskiej, gdyż każdy je s t o niej 
aż nadto prześw iadczonym  i wie doskonale, iż to je s t 
jedna z rzadkich  sposobności zw rócenia uwagi św iata h an 
dlowego na chm iel galicyjski i w yrobienia m u odpow ie
dniego, a należącego m u się słusznie m iejsca pod w łasnem  
m ianem  —  sposobność, której żaden z producentów  we 
w łasnym  dobrze zrozum ianym  in teresie  opuścić nie może 
i nie pow inien.

K om itet cen tra lny  w ystawy w iedeńskiej zaw ezw ał 
sekcyę naszą do w spółudziału  i propagow ania m yśli jak 
najliczniejszego obesłania w ystaw y. W ezw ano sekcyę na
szą do zam ianow ania jednego członka ju ry , co też uczy
niono, w skazując p. Józefa Gizow7skiego; dalej powołano 
przew odniczącego sekcyi chm ielarskiej do cen tralnego  
K om ite tu  w ystaw y w iedeńskiej, a p rzy  ukonstytuow aniu 
się obrano go w iceprezesem  w ystawy chm ielarskiej. Sek
cya chm ielarska rozesłała okólnik do w szystkich p ro d u 
centów  chm ielu z w ezwaniem  do jaknajliczniejszego zg ła
szania się, poniew aż jednak  praw ie n ik t się nie zgłosił 
(zaledw ie dotąd trzech), przeto na zjeździe producentów  
chm ielu  d. 6 m arca postanow iono rozesłać, i rozesłano 
do w szystkich Tow. okręgow ych pism o z prośbą o zam ia
nowanie i w skazanie w każdym  okręgu osobistości, któ- 
reby  się zajęły tą  sp raw ą i zachęciły  do obesłania w y
stawy. P ism o to w ysłane 10 kw ietn ia pozostało dotąd 
bez żadnej odpowiedzi i skutku. U praszam  przeto szano
wnie Zgrom adzenie, aby raczyło opinią swoją w płynąć na 
producentów  w  ich w łasnym  in teresie  i in te resie  kraju, 
aby się jak najprędzej zgłosić zechcieli do wzięcia udziału, 
gdyż te rm in  je s t już bardzo krótki. Poniew aż w w arun 
kach zgłoszenia się na w ystaw ę w iedeńską podano wo- 
reczki jako form ę opakowania, co Sekcya chm ielarska za 
niekorzystne uważała, zwrócono się do K om itetu w y s ta 
wowego z prośbą, aby chm iel —  galicyjski p rzynajm niej — 
by ł przyjm ow any w szkatułkach oszklonych. L istem  z d. 
11 kw ietnia doniósł prezes w ystaw y chm ielarskiej p. F ru -  
w irt, iż wyjątku tego dla p roducen tów  galicyjskich zrobić
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nie może, gdyżby to otw arło szeroką drogę reklam acyi 
innym  prow ineyom , które form ę opakowania, w skazaną 
przez K om itet w ystawy, przyjęły.

Sekcya chm ielarska, stosując się do uchw ały  ogól
nego Z grom adzenia z r. 1888  rozsyłało kw estyonaryusze 
do w szystk ich  producentów  chm ielu, aby w  ten sposób 
zebrać cenny n la teryał statystyczny do w yrobienia sobie 
jasnego  poglądu o produkcyi tej gałęzi i jej stosunkach 
handlow ych . Z przykrością donieść m uszę, iż na. te kw e
styonaryusze n ik t p raw ie nie odpow iedział i n ik t ich nie 
zw racał. W ydatek  na ten  cel (rocznie od 3 5 — 40 złr.) 
by ł zatem  zupełn ie bezpożytecznym . W obec tego Sekcya 
chm ielarska, nie lekcew ażąc zupełn ie w artości i znaczenia 
tych kw estyonaryuszy, gdyby nadchodziły, postanow iła 
nie rozsyłać ich nadal, co mam zaszczyt podać św ietnem u 
Zgrom adzeniu do w iadom ości11.

Po otw arciu dyskusyi nad spraw ozdaniem  powyż- 
szem  zabiera głos p. F . S z y b a 1 s k i , w ykazując w dłuż- 
sze.m przem ów ieniu n ieradność i obojętność producentów  
naszych w spraw ach  w pływ ających na uregulow anie sp rze
daży chm ielu i podniesienie cen jego. W iadom o że chm iel 
nasz je s t bardzo dobrym , a próby posłane z E ohatyna na 
w ystaw ę do P ary ża  odniosły tam zwycięstwo nad chm ie
lem  czeskim, jednak  zbyw am y go po cenach stosunkowo 
zbyt tanich, bo nie um iem y podjąć s ta rań  i użyć środ
ków, jakie tu  są konieczne. N ajlepsze chęci Sekeyi chm ie- 
larskiej i jej przew odniczącego m uszą pozostać bezsku- 
teeznem i, skoro n ik t nie przybyw a na w ezwanie do obrad, 
ani też nie nadsy ła  żądanych spraw ozdań. W ydział k ra 
jowy traktuje sp raw ę chm ielu  galicyjskiego po macoszemu, 
nie m ożem y więc doczekać się chw ili, by ten produkt 
nasz, w  jed n em  m iejscu zgrom adzany, m ógł korzystniej 
być sprzedaw anym . M usim y postarać się przynajm niej, by 
wobec w ystawy w iedeńskiej nie dać powodu do przejścia 
nad produkcyą chm ielu galicyjskiego do porządku dziennego. 
Próby, które przeznaczone będą na w ystaw ę, należałoby 
posyłać na ręce sekcyi chm ielarskiej K om itetu Tow arzy
stw a roi. w  K rakow ie, by ząpobiedz możliwym w ypadkom  
zepsucia się, jak  to już miało miejsce w czasie w ystaw y 
w  Krakowie.

P. N i e d z i e l s k i  oświadcza, iż sekcya chm ielarska 
nie p rzedk łada obecnie żadnych wniosków, gdyż w szyst
kie daw ne uchw ały  pozostały m artw ą lite rą , w yraża za
tem  tylko p rośbę, by zasiadający tu  delegaci w płynęli na 
producentów  chm ielu w okolicy swojej i skłonili ich do 
jak  najrychlejszego zgłoszenia się do K om itetu Tow. roi. 
krakow skiego, by  zamówić dla n ich  odpow iednie miejsce 
na w ystaw ie w iedeńskiej. Początkowo był zamiar, by próbki 
chm ielu posłać w  szkatułkach oszklonych; gdy jednak  ko- 
m isya w ystaw y w iedeńskiej sprzeciw iała się tem u, a to 
ze w zględu, że wszyscy inn i p rzedstaw ią je  w  woreczkach, 
w ięc od zam iaru pierw otnego odstąpić należy, co zresztą 
o tyle będzie korzystniejszem , iż szkatułki zwracałyby zbyt 
jaskraw o uw agę n a  niedostateczną ilość wystawców  z Ga- 
licyi. N astępn ie  uspokaja re feren t obawy p. Szybalskiego

co do sposobu w ysyłania próbek, gdyż wszyscy zaw iado
mieni już zostali, iż m ają uczynić to na ręce K om itetu 
Tow. roi. w K rakow ie.

P rzed  przejściem  do dalszych punktów  porządku  
dziennego, czyni p. W ł a d y s ł a w  Ż u k  S k a r s z e w s k i  
w niosek w kw estyi form alnej, by ze w zględu na w iększą 
obecnie ilość delegatów, k tórzy  ju tro  ubyć już  m ogą, 
zm ienić porządek obrad o tyle, ażeby p rzed  dyskusyą 
nad w nioskam i K om itetu przystąpić do w yboru prezesa 
i członków K om itetu.

W niosek ten przyjęto.

Po zarządzeniu przez przew odniczącego głosow ania 
kartkam i okazało s ię , iż E u s t a c h y  k s i ą ż ę  S a n  g u- 
s z k o  w ybrany został p r e z e s e m  jednom yśln ie.

N ow ow ybrany prezes, obejmując miejsce p rzew odn i
czącego, p rzem ów ił następująco:

„Szanow ni Panow ie! Jakkolw iek dotychczas tylko 
skrom ny udział brałem  w spraw ach Tow arzystwa, zostałem 
dziś zaszczycony wyborem, który je s t dla m nie w ielkim  
a niezasłużonym  zaszczytem. Panow ie m usieliście p raw do
podobnie moje dobre chęci uznać i dlategośeie m nie obrali. 
Być obranym  prezesem  Tow arzystw a rolniczego je s t za
szczytem  bezsprzecznie wielkim, jednakow oż w tej chw ili 
przyznaję, doznałem  w rażenia sm utnego, naw et bolesnego. 
P rzed  dw om a laty w ybraliście m ęża m łodego, pełnego 
siły, a ten został w yrw any z naszego grona przez cho
robę okrutną. Znaliście panow ie wszyscy jego osobiście. 
My w sejm ie znaliśm y go dłużej. W iecie panow ie jaki 
w nim był charak ter wyjątkowo szlachetny, jaka niepo
spolita siła pracy i czynu, w reszcie poczucie obowiązku 
w zględem  społeczeństw a i kraju było praw dziw ie podzi- 
w ienia godne. My straciliśm y wiele, Tow. straciło bardzo 
wiele, najwięcej społeczeństw o i kraj. Szanow ny nasz P rz e 
wodniczący przedstaw ił w swojem pięknem  przem ów ieniu, 
szereg zasług dokonanych przez śp. A rtu ra  lir. P o toc
kiego i rzeczywiście dokonał on w krótkiem  sw em  życiu 
wiele, a dokonałby o wiele więcej, albow iem  doszedł do 
wieku, w którym  obok zapału m łodzieńczego posiadł do
świadczenie wieku męskiego. Oddaliście P anow ie hołd  przez 
pow itanie pam ięci jego już przy  przem ów ieniu zagajającem  
p. w iceprezesa, tę krótką w zm iankę uczynić było zarówno 
dla m nie obowiązkiem jak  i po trzebą serca. N a zakończenie 
mogę tyle powiedzieć, że będę się s ta ra ł w edle m ożności 
odpowiedzieć zaufaniu, k tóreście Panow ie we m nie położyli, 
a jeśli mam ufność w przyszłość, to dlatego, że widzę 
w Kom itecie m ężów obeznanych, z po trzebam i krajowego 
rolnictw a i dzielnych, którzy w każdej spraw ie kraj ob
chodzącej w esprą m nie św iatłą rad ą  i naw zajem  z mej 
strony m ogą rachować na wszelkie po parcie. “ (H uczne oklas.).

H r. A n t o n i  W m d z T c k i  proponuje odroczenie 
wyborów uzupełniających K om itet, oraz dalszych obrad 
do dnia następnego.

W iceprezes p. S t a n i s ł a w  H o m o l a c s  i hr.  
K.  S c i p i o  przem aw iają za bezw łocznem  przeprow adzę-



niem  wyborów i nie odraczaniem  posiedzenia, co też na 
razie uchw alono.

Po m ałej przerw ie celem  porozum ienia się co do 
w yboru uzupełniającego członków K om itetu, przystąpiono 
do glosow ania.

Z K om itetu ustępow ali w ylosowani koleją: pp. Adam 
Jędrzejow icz, Jó z ef M ichałow ski i d r  S tanisław  L arysz 
N iedzielski. Oprócz tego złożył m andat Ja n  hr. S tadnicki 
z powodu braku  czasu i niem ożności b ran ia  udziału w  obra
dach Kom itetu.

W ybrani zostali ponow nie pp. A d a m  J ę d r z e j o 
w i c z  i S t a n i s ł a w  L a r y s z  N i e d z i e l s k i ,  oraz

nowi członkowie: A n d r z e j  hr .  P o t o c k i  i dr.  J u 
l i u s z  L e o .

W i c e p r e z e s  St.  H o m o l a c s  oświadcza, iż po
rozum iaw szy się z re fe ren tem  drem  Leo i dowiedziawszy 
się, że spraw ozdanie, które m a złożyć, potrw a co najm niej 
pó łto ry  godziny, cofa wobec spóźnionej już pory w niosek 
porzedui i prosi o odroczenie posiedzenia do dnia n a 
stępnego.

Zgrom adzenie uchw ala ten  wniosek, a p rzew odni
czący oznacza drugie posiedzenie n a  dzień następny, 
na godzinę 10 rano.

(Ciąg dalszy nastąpi).


